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PRZEDSTAWICIELSTWA
RAK/ NOWiCZŁ a . Szeotytfcłefc — A Laszufc. 
BEENJAKONIB — Balet kolejowy.
URASŁAW — KrięLflrnia T-wi „Ló?".
DĄBROWICA (PoSesie) —  Kaięjt&ruia K, Malinko'8łder&- 
Z IKSZTY — Buf' t -o lejow y  
GŁĘBOKIE — ul. Z am k o-a  W . Wlod?iBueTow 
GRODNO — K sięzam ia T -w a „Ruch".
MOkODi *EJ — Dworzec kolejowy — K. Smerzykslci. 
•W5ENIEC — Sldep "ytoirowy ?. Zwierzy liski.

L r Q  -  Sklep „Jeduoić"
LIDA — a1. Suw&iaim 13, S. Motecie 
SAOŁtoDEC-KNO — K?;ęgariiia T-wa ,Kuth‘k

NłEAWIE*. — uL R atuszow y Księgarnia Jażwifisziego. 
WOWOGRoDEK — kios> St Michalskiego, 
ft. ŚW!ĘCIANV — Księgarnia T -w a ,,R jch“.
OSZM1ANA — Księgarnia spóid Naucz 
PIŃSK — Księgarnia Polska -  S t  Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Poi. Macierzy Szkolnej.
STOLPCE —  Księgarnia T-wa „Ruch".
ST. ŚV/IĘClANY ui. Rynek 9, N TarasiejsKi.
WILEJKA POWIATOWA —  ul. Mick-ewicza 24 F. Juczews; t 
WARSZAWA -  T-wn Księg Kol. „Ruch".
WOŁKOWYSK —  Księgarnia T-w a „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lut z 
nrzesylką pocztowca 4 zL, zagranicę 7 zł. Konto czekowe P.K.O 
Nr 80251 W sprzedaży detaL cena pojedynczego numeru 20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Administra­
cja nic uwzględnia zastrzeżeń cc go rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy iednoszpaltowy na srronie 2-ej i 3-ej 40 gr. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty Jtxi 
ladtslane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr od gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 

Zagraniczne 50 proc, drożej. Ogłoszenie cvtiow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń cod o  
miejsca, ^ermiry druku m ora byC przez Administi acje zmieniane dowolnie. Za ac-starczenie numeru dow odowego 20 groszy.

liflSZG p o d je  e c h a  s T o u c Y  z z a  KOfiDciMów Z p  min.sprućiDgrnniczrychHec
W butecfe sejm owym  rozmawia­

łem  z wybitnym lew icow cem  i wybi­
tnym endekłem.

„Lewica“ — powiedziałem  pierw­
szem u z nich — „czyni wrażenie, { iż 
oczekuje od rządu koncepcji, w jaki 
sp o só b  m i zwalczyć rząd M arszałka 
Piłsudskiego*1.

Z pcw oau  pierw szego zjtcnalo  
sie dużo p o słów  do Seim u. Inkasują 
djely i uchwalają rezolucje. Na lewicy 
coraz to  ostrzejsze. W redakcji dotych­
czas niespotykanej rezolucje te ata­
kują osob ę M arszałka Piłsudskiego. 
P ism o socjalistyczne ogłasza , że da­
wny, sympatyczny P iłsudski jest już 
nieboszczykiem  dla socjalizm u, nie­
boszczykiem  dla demokracji. Ale jak 
mają być strawione te djetyczne rezo­
lucje? W jaki so o só b  chce lewica 
rząd obalić i co zam iast niego j zbu­
dować?

Postaw ienie votum  nieufności dla 
Drtmiera Św italskiego uważa się za 
pewne. Mówi się powszechnie, że 
przyjdzie później gabinet M atuszew­
sk iego, obecnie najzdolniejszego z mi­
nistrów M arszałka P iłsudskiego. Le­
wica się odgraża, że uchwali votum  
m eum ości im ienne, wymieni w szyst 
kich ministrów po kolei, nie w yłą­
czając Marszałka, i w ten sp osób  p o ­
zbawi M arszałka m ożliw ości konsty­
tucyjnego  sprawowania w ładzy. —  
Ale każdy poważny lewicowiec ble­
dnie, gdy na to w szystko usłyszy  
spokojne „to tern lepiej**. W takim 
wypadku zaczyna tłóm aczyć, że w o­
bec „ekonom icznego położenia Pol- 
sk i“ zamach stanu nie byłby „wska- 
zany“.

Człowiek, redagujący najostrzejsze 
rezolucje, p. Jan D ąbski występuje ja­
ko z program em  z „gabinetem facho­
wym" coś w rodzaju znanych wzo  
rów  Ponikow skiego, Nowaka, Grab 
skiogo. jakto, tyieścle się nawołali o  
konieczności przyjścia Jo  rządów d e­
mokracji, tyleście wołali o  konieczno­
ści przywrócenia parlamentowi jego  
om nipotencji, a teraz mielibyście p o ­
przestać znowu na gabinecie pozapar­
lamentarnym? Przecież rząd Świtalskle- 
go  jest chyba także gabinetem p oza­
parlamentarnym. Więc wasz idęar leży 
w tem, aby zwalczać taki rząd poza­
parlamentarny, który pp. p o słó w  nie 
puszcza do swoich biur, a stworzyć ta 
kich ministrów pozapailam entarnych. 
u których każdy p o se ł w dowolnej 
pozie dow olną ilość czasu sp ę­
dzać będzie m ógł na biurku?

Pap D ąbski odpow iada, że jego  
nawrót do ideału Ponikowski-Grabskl- 
Nowak, to tylko prowizorjum. Rząd 
ten m usi rozpisać nowe wybory i...

O tóż tu także przychodzi pewne
ale.

Lewica nie jest znowu tak pewna 
wyborów . O w szem , ow szem  lew icow ­
cy twierdzą, że opozycyjność w kraju 
wzrasta, a fiiorządow ość słabnie. 
Stronnictwa ludowe, te mają do czy­
nienia z materjałem dzikim z którym  
przy każdych wyborach jest dużo ry­
zyka. A le socjaliści boją się pow aż­
nie. Organizacja d. Fr. Rewolucyjnej 
m oże nie posiada tych hufców, o  któ­
rych marzyła, m oże pozytywnie nie 
znaczy tak wiele, lecz negatywnie za­
szkodziła  bardzo P.P.S. Walka pom ię­
dzy auguramf to się nigdy nłe pop ła­
cała. nawet w socjalizm ie. Wczoraj 
w szystko  b y ło  towarzyszam i, bezinte­
resow nym i obrońcam i proletarjatu, 
dziś nawzaiem się tytułują oszustam i. 
Nie podoba się to wyborczym tłu ­
m om  robotniczym. Przy wyborach 
częś:iow o  na tem skorzystają Komu­
niści, częściow o endecy.

Więc wybory, które odważnie są  
przez lewicę w ysuw ane, jako cei o s ta ­
teczny, także nie są  oez „ale". 
Z w łaszcza mają d u ie  „ale" dla P.P.S.. 
a przecież jedynie P.F.S. i ideow o i 
moralnie i program owo znaczy coś  
na lewicy. Śą na lewicy i tacy śm ia ł­
kowie, którym się śni Miilerar.d, któ­
rzy m ów ią o  konieczności wyw ołania  
kryzysu państw ow ego, w ym uszenia  
ustąpienia Prezydenta M ościckiego. 
Ale to są nieaowarzency! Gdyby k tó­
ryś z nich bąknął to głośn ie, — nie­
wątpliwie najbliżsi jego koledzy par 
tyjni zdezawuowaliby go zupełnie.

l a K  więc jedno m ożna o  progra­
mie działania stronnictw lewicy p o ­
wiedzieć, to, że programu tego n; ima. 
Rzad centrolewu, r .ąd fachowy, wy 
bory i strach przed wyborami, bluź 
nierstwa w stronę Zamku i chowanie 
g ło w y  do rynny na St rem Mieście 
ze strachu na każde przypuszczenie 
wyjścia z ram porządku konstytucyj­
nego

Ta bezprogi am ow ość lewicy dy
^kwalifikuje ją jako przeciwnika, b y ­
wają armje bez dostatecznej amunicji, 
ze złym  materjałem końskim , ze zły  
mi dow ódcam i, ze złemi planami 
strategicznemi. Ale armja, któraby 
całkiem nie miała planu strategicm e-

D ! ppszi kondolencyjni: z  p o w o ­
du SBttercf m n is lrr  S frc sim an n a

W ARSZAW A, 3 X . PAT Minister 
Zaleski z powodu śmierci ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy Strese- 
manna przesłał następujące deoesze  
kcnaolencyint. „D o Jego Ekscelencji 
Pana Muellera, Kanclerza Rzeszy. 
B frlin .— Pragnę wyrazić W aszej Eks­
celencji najgłębszą konaolencję w 
imieniu rządu polskiego z powodu  
wielkiej straty jaką poniosły Niemcy 
przez zgon ministra Stresem anna, ed- 
nego ze swych najwybitniejszych m ę­
żów stanu, ( — ) Zaleski.

„ D c Jej Ekscelencji Pani Gusta- 
wowej Stresem an. Berlin. — G łęboko  
detkięty okrutną żałobą, jaka Panią 
s r otkała, proszę o  przyjęcia moich 
najgorętszych wyrazów kcndolencji. 
(— ) ZaiesKi".

Z a k o ń c ze n ie  prac nad budżetem
W ARSZAW A. 3. 10. (tel. wł. Sło­

w a ) .  Dowiadujem y się, że M inis ters tw o 
S karbu  ukończyło prace nad prelimina- 
żem budżetow ym  n’a rak  nas tępny  któ 
ry zaiiiyka się w następu jących  cyfrach 
g lo b a ln y c h :

W ydatk i 2 930.000.000
D ochody około 2.940.000.000
W  porów naniu  z budżetem  na rok 

b ieżący w ynoszącym  2.935.000.000 bu 
dżet p rzyszłoroczny różni się nie wiele.

H**. Roge r R o c z y ń s k i  w o jb w o d ą  
p o zn a ń sk im

W ARSZAW A. 3. 10. (tel. wł. Sło­
wa'*). D ow iadujem y się ze w najbliż­
szym czasie  nastąp , nominacja w ojewo 
dy  poznańskiego  w osobie  ziemianina 
hr. R ogera Raczyńskiego. Hr. Raczyń­
ski jest właścicielem dobr Rogalin ' u- 
kończyi wydział p raw ny  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego oraz W ydział  A grono­
miczny w Lipsku.

D z ie n n i k a r z e  niemieccy o z b l i ż e ­
niu poisko-nlEmleckiem

W ARSZAW A. 3. 10. (tel. wł. Sło- 
wa*'. O puszcza jąc  g ran icy  Polski dzień 
n ikarze  niemieccy którzy bawili na w y ­
cieczce w Poznaniu , w W arszaw ie ,  Kra­
kowie i Gdyni przysłał ' na  ręce prezesa 
syndykatu  dziennikarzy polskich s e rd e ­
czną depeszę  w której dziękują k o le ­
gom polskim za gościnę a następnie  
podicreślają że konieczne ich zdaniem 
zbliżenie między Polską a Niemcami 
jes t  zależne od tego, a b y  o b a  narody 
poznały się bliżej a dzięki kontaktowi' 
jaki nawiązali oni ze światem politycz­
ny m polskim b ędą  mogli przysłużyć się 
do tego celu.

W yc ie c zka  iwęgiisrslta w
KRAKÓW, 3 X Pat. Dzień dzisiejszy 

spędzili goście  węg;erscy na zwiedzaniu za- 
b‘ytkó'*' m, Krakowa. (-> godz. 3,30 pTzbri- 
strw icieie Węgier byli n istępnie serdecznie 
powitani w uniwersytecie. nocreir udali się 
ńa Kopiec K ościuszki, gdzie złożył, w ieniec. 
W ieczorem odbył się na czeSć gości w sa­
lonach Starego Teatru raut.

P o zn a ń  t*t m isi s<vcgo K im ra yn s
POZNAŃ, 3 X . D riś ogłoszony został 

wyrok w procesie przeciwko byłemu pod- 
prokuratorom i sądu okręgow ego w Pozna­
niu Dembeckiernu, oskarżonem u o sprze­
niewierzenie Wyrokiem sącu Dembecki zo ­
sta ł skazany na dwa lata więzienia.

m iw w ] m i
p.irterow ego, kilkupokojow ego, n .  
zaklaa przem słow y w okolicy uk 
Gai Darsiue,, Tatarskiej, M ostowej. 
Araenalskiej Ofer*y dc administacji 

, , Słowa* pod S. S- ■'■Bi
l a n n H i i  m m a a n a o n i n f i t !

h o te s  O t a m t a m .
Z Kowna donoszą: Na procesie 

prałata O lszew skiego, odbywającym  
się przy drzwiach zamkniętych, trwa 
przesłuchanie świadków. Proce? praw­
dopodobnie przeciągnie się OKoło ty­
godnia.

. W sąsiednich z salą pom ieszczeń  
pokojach sadu okręgow ego dużo pu 
bliczności. Krążą tu w formie p o g ło ­
sek różne wiadom ości o  tern, co się 
dzieje w sądzie. Między inn. w edług  
tych p og łosek , na pytanie, czy jest 
wimen, O lszew ski odpowiedział:

„Broń B oże, jestem  zupełnie nie 
winny!"

G n u :  nie i o w l  sin pcw rsii 
W m i l E M s a

KOWNO. 3.10. (P A T ). Inspektor policji 
litewskiej Goszautas został mianowany na 
czelnikiem policji w ok-ęgu kłaipedzkini. D o­
tychczasowy naczelnik policji klajDedzleej 
Scheiderritis został wezwany do Kowna. 
W iadomość pow yższa zaprzecza pogłoskom  
w g  których Gosztautas miał zwrócić się w  
mceniu organizacji „Żelazny Wilk" dc pre­
zydenta Smetony, żądając pow rotu Wolde- 
marasa na stanowisko premjera, za co mial 
być niezwłocznie aresztowań^,

„ l i e t m s  M a s "  o p a l i M  
s l a l f i i j i

„L:etuvos Aidas* zam;eścił artykuł 
wstępny, który traktuje o scuuełnej stabili­
zacji tycia nahstwowego w Litwie i o 
K om pieuem  fiasko wszystkich wysiłków  
zerwania ł ej stabilizacji.

Ostatnio — zauważa pismo — w zw ią­
zku z rekonstrukcją rządu, wielu przypu­
szczało, że w rządzie panuje tfysharmonja 
i rozbieżność zdań. Wydano nadzwyczajne 
dodjtki z sensacyjnem f wiadomościami i 
wywiadami. Mówiono c ze-w am u stabili­
zacji i o  jakichś kryzysach. Ws elako wszy 
stk ie próby rozwalenia stabi. zacji były 
próżnymi wysiłkami - - stabilizacja ;est 
m ewzrusona, p or:ewaź Dic-rze początek z 
łona naroeu i nikt jej złamać nie potrafi,

Proeiam i s i s t n  konD oibaiji Wilei-
iziia.

„Memeler Damfbboot* nodaje, i i  mmi ■ 
ster komunikacji nż. W ilejszvs oświadczył, 
iż w czasie najbliższym zostanie podjęta 
budowa iinjj kolejowej le l s z e  — KiaUnga. 
Przeprowadzenie isj lin ii,d ługiej na 75>*kTrn, 
bęozie kosztow ało  o k o ’o l i  -2 0  milj. lit.

Jeona z di-ńskich firm zaoroponowała  
rządowi pożyczkę na pom ieuiony cel w 
w ysokości 20 milj. lif. Rząd poważnie roz­
waży poczynioną ofertę.

Minir-ter komunikacj-' wskazał nadto, iż 
m inisteistw o jego będzie dążyło do po­
większenia szybkości komunikacji kolejo­
wej celem  walki z wzrastającą konkurenc­
ją ze strony autobusów . Rozp ętość toru  
kolejow ego zamierza się na n.ektórych lin- 
jach powiększyć od 6 0 —75 cm.

S h ip a  l a w i n a  D i z h t t d w  z a U  
w  T a w c g ą p  D t a o a a

W tych "dniach Trybunał (Najwyższy 
rozważał skargę kasacyjną 24 osób , k tó ­
rych w swoim  czasie sąd w ojenny w SzaJ 
wlach skazał na różne terminjr ciężkiego  
więzienia za udział w zamachu przeciw- 
pahstwowym w Taurogach we wrześniu 
1977 r. Trybunał najwyższy skargę kasacyj­
ną odrzucił, zatv,ieraz8jąc wyrok sądu w o- 
jennego.

|  Estonjs P i i i k r a i c  ifiio r dystemową?
Z Rewia nonoszą: 2 bm pow rócił do 

_ l ewla z Londynu raaca banko estońskiego  
■  Wiliamsop. Z udziałem jego odbędzie się 

posieazen ie rady banku w sprawie podwyż­
szenia stopy dyskontowej.

g o  należy do rzadkości i przeciwnik 
rnoże się jej nie obawiać.

Ta bezplanow ość, bezprogram o- 
w ość cbecnej taktyki lewicy popieia  
to. co powiedziałem  na wstępie, że 
opozycja lewicowa w ygląda od  rządu 
koncepcji tego, co ma robić. I dlate­
go dalsze zachowanie się opozycji 
zależy o a  rządu. Rząd będzie nada! 
kierował opozycją tak, jak dziś nią 
kieruje, dzięki jej bezhołow iu w łaś­
nie. D ość , by rząd powiedział „bia­
ło" , a opozycja zaw oła „czarno". Jest 
ta gew neść, że opozycja zrobi to 
w szystko, czego rząd będzie dom agał 
się, aby nie robiła. W szystko naprze- 
kór. Gdy się ma przeciwnika ob ser­
wującego takie reguły, to łatw o m oż­
na nim nietyiko kierować, lecz wprost 
kom enderow ać, trzeba tylko podawać 
odwrotną kem endę. Mówić „wtył" 
zamiast „naprzOd* — „nap*zOd“ za­
miast „wtył".

D latego też podejm ują się g ło sy , 
że w śród tych strasznych ogni rezo 
lucyjnych sesja  jesienna przejdzie 
wązką ścieżką spokojnie i szczęśliwie 
jak nigdy. B yć m oże. Ale trudno b)c 
prorokiem w takiej chwili. Oczywiście 
rząd m oże łatw o w yw ołać koniecz­
ność „rozgrywki" I „rozgrywkę" tę 
wygrać, nie fatygując nawet rezerw

policyjnych. Ale ludzie są  czasam i 
niewclnikam i własnych formalnych 
gestów . I to ostatnie m oże być przy­
czyna wielu niespodzianek wtedy, gdy 
n^d życiem polhycznem Polski p od­
niesie się  znowu sejm ow a laska D a­
szyńskiego.

R ozm ow a z endekiem .
„Skąd, proszę pana" —  zapytałem  

endeka — „erdecia posiada te siły , z 
któremi przygotowuje się do zam a­
chu stanu?".

„Jakto do zamachu stanu?"— zdzi­
wił sie mój interlokutor, nie rozum ie­
jąc mojej ironji.

—  „No, oczyw iście, zamachu sta­
nu, bo przecież logicznie nie m ożna 
sobie inaczej wytłóm aczyć obecnej po­
lityki endecji, jak tylko chyba ttm , że 
ma dostateczne siły  do zamachu 
stanu".

O czyw iście były to żarty z trojej 
strony. Endecja, która zdobyła się na 
obsadzenie zaledwie 8 proc. manda­
tów poselskich nie posiada też żad 
nych sił, któreby w antykonstytucyj­
ny sp osób  w ystąpić m ogły. Pou tym 
względem nie istnieje zupełnie. Swego  
czasu, po morderstwie preiyden ia  Na­
rutowicza, m nożyły się w Polsce różne 
organizacje o  charakterze w'ywroto-

SfrcsBinssn u n arl whatkik afaku satEowego
BERLiN. 3. 10. (P A T ). D ziś o godzinie 5 mm. 25 rano zmarł na atak 

sercow y minister spraw zagranicznych dr. Si resemann. Dr. Streseman. który 
w czoraj prze? cały dzień był w  niedyspozycji, brał udział w najadach w  zw ią­
zku z grozącem  ouzesileniem ganinetov, em . O godzinie 12-ej minister o ostał 
ataku apoplektycznegc Atak ten był tał: silny, że ?ała prawa strona klatki 
piersiowej została sparaliżowana. Mimo to Ienarze spodziew ali się. że  uda sie 
im utrzymać chorego przy życiu. O godzinie 5 min. 25 nad ranem nastąpił atak 
sercow y, po którym nastąpiła śmierć.

SMILRC N it  BYŁA DLA LEKARZY NOWINĄ.
BERLIN. 3 .1 0 .  ( P A T ) .  W  związku- ze śmiercią mini-stra- S tresem anna le­

karze  o św iadcza ją ,  że oczekiwali od d łuższego cz*asu w y p adku ,  k tóry  obecnie 
nastąpił. W  ostatn ich  dniach minister S trese inann  w sku tek  przeziębienia  po­
zostaw ał w łóżku. W czora j  zjawił się w godzinach połuuniow ych w  Reichsta­
gu, aby w ziąć udział w posiedzeniu frakcji ludowej i wygłosił dłuższą mowę. 
Zotta zm arłego w raz  z dw om a synami czuwali przez całą noc u jego  łoża. W 
związku ze śmiercią ministra S tresem anna  kanclerz Muller —  jak  donosi b iuro 
W olffa  —  postanow ił zwołać na dzisie jszy dzień przed południem -posiedzenie 
gabinetow e.

OPOŻNIONE POSIEDZENIE REICHSTAGU.
BERLIN. 3 .1 0  (P A T ) .  Dzisiejsze p rzedpołudniow e posiedzenie  Reich­

stagu  w yznaczone  na godz. 10 rano, zostało  o tw arte  z -powodu zgonu min. 
S tresem anna  z opóźnieniem jak o  posiedzenie  żałobne. Na ław ach  rządow ych 
zasiadł kanclerz Muller oraz obecni w  Berlinie ministrowie Rzeszy. Na odkry­
tym kirem fotelu mimisterjulnym i na  krześle poselskim zm arłego  m inis tra  Stre- 
sema-nna złożono kwiaty. Posłowie komunistyczni osten tacy jn ie  zjawili się na 
salę. Po krót-kiem zagajeniu w iceprezyden ta  Reichstagu zabrał głos Kanclerz 
Muller, w yraża jąc  imieniem rządu Rzeszy głęboki żal z pow odu s tra ty , j*aką 
poniosły Niemcy przez zgon ruin. S tresem anna.

ŻAŁOBA W  NIEMCZECH.
BERLIN. 3. 10. (P A T ). V»ladomość o śmlprc1 ministra S tesem anna dooiero w  pó­

źnych godzinach obieg);, miasto, budząc w szędzie żal i współczucie. Na gmachach rzą­
dowych flagi obniżone zostały do Dołowy masztu. Prezydentowi Hindonburgowi, bawią­
cemu na urlopie wypoczynkowym . zaKOmunikowano niezwłocznie o  śmierci ministra Stre­
semanna Rząd w iązie zgodj mafżonk1 zmarłego ma zamiar urządzić pogrzeb na koszt 
skarbu Rzeszy.

AUDJENCJA KANCLERZA, MULLERA U PREZYDENTA RZESZY W  SPRA 
WIE N ASTĘPSTW A NA STANOWISKU MINISTRA SPRAW  W EW NĘTRZ.

BERLIN. 3.10. (P A T ).  Kwestia następcy n a  stanowisko ministra =oraw zagra' i c z -  
nych Rzeszy nie jest dotychczas wyjaśniona Sprawę tę ma poruszyć Muller na swej ju ­
trzejszej audjencji u prezydenta Hindenburga, który powraca ju t ra  do Berlina.

REICHSTAG PRZYJĄŁ W  TRZECIEM CZYTANIU PROJEKT USTAW Y  
DEPESZA KONDOLENCYJNA DO RZĄDU RZESZY.

PARYŻ. 3.10. (P A T ).  Na dzisiejszem posiedzeniu rady ministrów, odbytem pod prze­
wodnictwem prezydenta L>oumergue‘a, Briand odczyta! te legram wystosowany z  okazji 
śmierci Stresemanna do ministerstwa spraw zagrar icznych Rzeszy, poczem wygłosił 
expose o sytuacji zewnętrznej. Następnie minister finansów Cheron wygłosił expost  w 
sprawie budżetu na rok 1930. W końcu rada ministrów zatwierdziła pustatiowienie zni­
szczenia zapasów broni, nie nadającej się już obecnie do użytku wojskowego.

BRIAND W  AMBASADZIE NIEMIECKIEJ.
P4RYŻ 3.10. <PAT). Brand polecił ambasadorowi Francji w Be linie złożyć 

rządowi Rzeszy szczere kondolencje rządu francuskiego z pow,idu śmierci Stresemanna. 
Pozatem premi ;r francuski udał się -osobiście do ambasady niemieckiej w Paryżu w celu 
wyrażenia kondolencji.

Pogrzeb odbędzie się n& koszt państwa
BERLIN, 3. X. PAT. Gabinet Rzeszy na dzisiejszem  sn em  posiedzę  

niu uchwalił urządzić pogrzeD zm arłego min. Stresemanna na koszt pań­
stwa.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę w godzinach przedpołudniowych. 
W edle ustalonego w ogólnych zarysach programu uroczystości żałobnych  
trumna ze zwłonam i zm a .łego  przeniesiona będzie w soDOtę wieczorem  do  
Reichstagu, gdzie um ieszczona zostanie w dużej sali obrad na katafalKu, 
ustawionym w pobliżu trybuny prezydjalnej.

W uroczystość ach oficjalnych weźmie udział Drezydem Hindenburg. 
który jutro wraca do Berlina. Mowę pożegnam ą nad trumną w ygłosić  ma 
kanclerz Molier.

Z Reicnstagu kondukt żałobny wyruszy na cmentarz Liesenstadt, 
gdzie trumna złożon a  będzie w grobowcu rodzinnym .

ŻYCIORYS ZMARŁEGO MĘŻA STANU.
BERLIN. 3.10. (P A T ).  Zmarły dziś nad ranem min. Stresemann urodził się w  dniu 

10 maja 1878 roku w  Berlinie. Stuoja uniwersyteckie ukończył w  Lipsku, gdzie DWmowa- 
ny był n’a doktora  nauk politycznych. Począwszy od roku 1907 posłuje d o  raz pierwszy z 
z tona partji naiodowo - liberalnej d-o Reichstagu i uzyskuje w szybkiem tempie kiero­
wnicze stanowisko w tem stronnictwie. Dr. Stresemann est od tego. czasu stale posłem 
do Reichstagu z wyjątkiem krótkiej kadencji w roku 1912. Po rewolucji S tresemann za ­
kłada niemiecką partję ludową, która uzyskuje w w yborach do zgrom'adzenia narocow egc 
w Weim arze 22 posłów, w pierwszych wyborach do Reichstagu w czerwcu 1920 roku 
uzyskuje juz 66 mandatów. 13 sierpnia 1923 "oku dr Stresemann obejmuje urząd kanele 
rza w , zadzie pierwszej t.zw. wielkiej koalicj iządowej Przeprowadza  w październiku 
tego roku rekonstrukcję gabinetu po sesji socjalistów, zgłasza w listopadzie tegoż roku 
dymisję i obejmuje następnie w gabinecie dr. Marxa tekę mimstra sp raw  zagranicznych, 
k tórą  piastow'al już jako kanclerz. Na tem stanowi-ski. min. Stresemann pozostał aż do 
sw ego zgonu Min. Stresemann osierocił żonę oraz dwóch synów. W  roku 1927 ukazał się 
zbio. jego przemówień i artykułów. W  tymże roku Stresemam, razem z Briandem i 
Chamberlainem został odznaczony za swe zasługi około paktu locarnenskiego nagrodą 

ptokojową Nobla.

wym skontaktowane z endecją. P a­
nowie ci tłóm aczyli sw oim  przyjacio­
łom , że nie chcą sam i robić zamachu 
stanu, lecz ze tworzą sirę, która prze­
szkodzi P iłsudskiem u dokonać ztm a- 
chu stanu. Zdaw ało się więc, że 13 
maj 1926 r. był odpow iednią chwila do  
popisu. W idziałem wtedy właśnie  
jednego z eksceiencyj od  takich kno­
wań tajemnłczych, jak w jasn em  ub-a- 
niu w czarne kratki wychylał bladą 
twarz przez odrzwia Bristolu. Od tego  
czasu nawet o-ganizacje tego „prze­
zornego wodza'* przestały dziarać i 
zarzut, że endecja przygotowuje za­
mach stanu m ożna oczyw iście pow ie­
dzieć tylko żartem.

Ale rzecz inna, że śm ieszna poli­
tyka stronnictwa narodow ego m ogła­
by być tylko wtedy logiczna, gdyby 
naprawdę endecja jutro m ogła zajać 
forty Modlina i Zamek Królewski. Bo  
zważcie tylko: w organach sUonnictwa 
narodow ego napisane zosta ło , że en­
decja w jednym  szeregu z lewicą nie 
pójdzie. M arszałka P iłsudsk iego  stron 
riictwo narodow e najzacieklej zwalcza. 
Sama przy wyborach w edług konsty 
tucr 17 marca zaw sze dostateczną 
klęskę poniesie. W reszcie rozum ie to 
stronnictwo, że konstytucja 17 marca 
prowadzi nietyiko do zaguby stron­

nictwo narodowe, lecz, że zguDi także 
te „narodowe" Ideały, które stron­
nictwo to propaguje. Więc skąd pły­
nie t a |  opozycja zeciekła endeków  
przeciw rządowi, którego razem z ie- 
wfcą obalać nie chcą ęjak og łaszają), 
a sarr.i legalnie ani nielegalnie obalić 
i nie m ogą 1 nigdy m óc nie będą?

D latego, aby zrozum ieć tę śm iesz­
ną politykę stronnictwa narodow ego  
trzeba się przyjrzeć elem entom , z k tó ­
rych on o  się składa. Rozróżniamy 
elementy: a) armji endeckiej. b7 ele­
menty w śród czynnych członków  
stronnictwa.

A rm ja  e n d e c k a .
E le m e n t  p ie r w s z y . Masa wy­

borcza. Nastrój. Wiec. Ten ele­
ment Dorównywałem juz dawniej 
do pijanych sejm ików szlachec 
kich, k tó ie  zaw sze i występow ały  
przeciw krolowi. Nastrój endecji 
to zorganizowana swarhwość. Nie 
trzeba tu używać grom kich, a n iesłu ­
sznych oskarżeń: „nntypaństw ow ośd". 
O skarżenie swaUiwości jest ^prawdzi­
we i dostatecznie potępiające. Byle 
nie tak jak jest, jak m eżna, jak trze­
ba. Byle inactei. Ta swarhwość, któ­
ra tak cechowała niestety zawsze sp o ­
łeczeństw o polskie.

E lem ent drugi. Sympatycy en 
decji poddający się nastrojom  swar- 
liwości, lecz przeciez reprezentujący 
jakieś św iadom e (Interesy, czy prze­
konania. Między innemi należy tu > 
część ziem ianstwa, część kleru. I to , 
że pisma takie, jak „Gazeta War­
szawska" zam ieściły teraz artykuły, 
że z lewicą erdecy nie pójdą, należy 
tłóm aczyć dwoma względami: po-
pierwsze tem, że lewica zbyt ostro f 
wyraźnie ośw iadczyła, ;że z endekami 
gadać nie chce, “aie DO-drugit także 
tern, że właSnie żyw ioły reprezentu­
jące ob óz sym pątyków endecji zbyt 
się zaniepokoiły tą polityką endecką  
na terenie sejm owym , która z natury 
rzeczy stała się filo-lewicową. O czy­
wiście, ośw iadczenia endeków, że nie 
chcą polityki filo-lewicowej żadnego 
praktycznego znaczenia nie mają. W y­
obraźm y sobie, że jakieś państwo  
prowadzi z innem państwem wojnę. 
Naprzykład Szwecja z Danją, tak jak 
prowadzi ja, dzisiaj rząu z lewicą. 
Na to zjawia jakieś całkiem m ałe 
państewko, wyobraźm y sobie, usam o­
dzielnione wysepki Alandzkie i za­
cznie tę Szwecję atakować. Panowie 
Alandczycy m ogą me być ‘ w głębi 
serca filo-Duńczykam i, ale de facto 
atakując Szwecię, pozostającą w w oj­
nie z Danją, działać będą w interesie 
Duńczyków .
Sztaby stronnictw a narodow ego.

I tu wśród czynnych czionków  
stronnicłwa trzeba rozróżniać kilka 
elem entów, kilka nawarstwowieri. Wia­
dom e jest, że stronnictwem narodo- 
wenr rządz sw ego rodzaju m asoneija , 
z o rganizowana, tajna i mająca starą 
tradycję. Istnienie takiej m asonerji 
jest jednocześnie siłą  i słabością  tego  
stronnictwa. B o z jednej strony spra^ 
wia ona to zdyscyplinowanie, tę jedno­
litość epdecklcb narzekań D oskonaie  
o igan izu jt te fale kłam stw, któromi 
endecy iaktycznie zal waja P olskę. 
Aie z drugiej strony isinienie takiei 
m asonerji zm usza do przesadnego  
rachowania się ze starszym i członka­
mi stronnictwa, którzy maja sw oje  
zawiedzione ambicje, n iespełnione n a­
dzieje, sw oje osob iste  anim ozje I 
zazdrości.

E ie m e n t  p ie r w s z y  w sztabie 
stronnictwa endeckiego to w łaśnie ta­
cy panowie, którzy mają sw oją prze­
sz ło ść  polityczną, swoje personalne w 
tej przeszłości nadzieje, którzy w 
dawnych latach na sam ego Józefa  
Piłsudskiego zgóry patrzali. Pan X. 
przecież m ów ił kiedyś o  M arszałku 
bardzo w yniośle, pan Y. wzruszał ze 
wspaniałem  politowaniem  na „jaKie- 
g o ś  tam" P iłsudskiego ramionami.
1 w tych wpływach, w tych personal­
iach, w tych często osobistych śm iesz- 
nostkach na'eży szukać m oże nawet 
głównej przyczyny, dlaczego endecja 
prowadzi dziś pclityKę jednocześnie  
filolewicową i antypaństwową, jedno­
cześnie niezdarną, głupią i sam obój­
czą, Vr' tem. że stronnictwo endeckie 
posiada balast taKich starszych pa­
nów, którzy powiadają sobie: „my 
pod kom endę P iłsudskiego nie pój­
dziemy", ze to „my" znaczy u nich 
więcej niż interes PolsM, interes siły 
państwa, .nteres prawicowego kierun­
ku w państwie, interes ich w łasnego  
stronnictwa wreszcie to , że z tego nie 
chcą sobie zdawać sprawy.

E le m e n t  drugi. W łaścfwi m ło ­
dzi Kierownicy stronnictwa. Tacy, k tó ­
rzy pracują, wychowankowie i ucznio­
wie pierwszych. Ci niewątpliwie sa 
najbliżsi m yśli porzucenia obecnej ja­
łow e' polityki. Najbliżsi sa  m oże m y­
śli, aby stworzyć w Polsce jeden pra- 
wiccv'y gdoz. kióryby poparł zamie 
rżenia M arszałka. Ale ten drugi e le­
ment nieszczęśliw ie jest ściśnięty po  
m iędzy powag? elementu pierw szego  
1 zaparem elementu trzeciego.

E lem ent trzeci. Naganiacze par­
tyjni. Tym potrzeDna jest opozycja  
dla techniki sam ej roboty. Tylko przez 
opozycję trafią do właściwej swoiej 
klientki, to jest wielkiej i opasłej ba­
by —  sw crliw ości polskiej. I dlatego, 
ci naganiacze Dariyjnf, których en­
decja posiada masam i, i trzeba to 
przyznać, niesłychanie bezczelnych,— 
gotow i są chwycić sfę za ręce i za­
kneblować usta każdemu członkowi 
swej nartjl, któryby ujawniał sk łon ­
ność do „państw ow ego" sp osob u  ro­
zum owania. Nie! Sprawa sam ochodów  
do Biarr.tz, sprawa W ójcika, dziesiąt­
ki spraw podobnych, dla polityk' pań­
stwa jako takiego nfe mających żad­
nego znaczenia,— są dla tych nagania­
czy jedynym tematem m yśli, juayną 
o sią  funkcyj m ózgow ycn Znam m ło  
dych ludzi, niestety, kształcących sfę 
po uniwersytetach, którzy ten „naga- 
macLOwski", wfecowy, swarliwo b e to ­
wy ton tak zaaooptowalf. że fch p sy ­
chika, Ich nastawienie psychiczne, uie- 
tylko nie przypom ina Dsychikf obyw a­
telu m yślącego kategorjami interesu  
państwa i racji stanu, lecz w oróle  
przestaje przypominać psychikę iudz- 
ką, a zaczyna wkraczać w dziedzinę 
psychik' psa gończego, który nigdy 
nie m yśli, a stale ujada. Cat.
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W odpowiedzi na ar t jkuł,  umieszczony madzkie w  celu poinformowania 'udności o 
w Nr. Is8  „Knrjera Wileńskiego" z dnia 20 s p o s o b i  za la tw an ia  najrozmaitszych sp. tw, 
sierpma r.b. p. t. „Coś niecoś o gminie smor- jak podatkowych, wojskowych, pożyczk"- 
gońskiej", w którym autor stara! się przed- wych etc. Bowiem wskutek nieznajomości 
s tawić stosunk. gospodarcze .gminy z ubieg- tych rzeczy ludność niepotrzebnie traci czas 
łych lat do dziś dnai, a raczej osobę wójta ' pieniądze, przysparza pracy gminie i sieje
p. B. Tomaszewicza, jako rzekomo znakomi­
tego  gospodarza gminy, .pragnę bezstronnie 
przedstawić stosunki gospodarcze tej jed ­
nostki we wlaściwem ich świetle. Aczkol-

wśród siebie niezadowolenie.
W wymienionym wyżej irtykuR w yraź­

nie podkreślono, ze rok 1928 przyniósł nad 
wyżkę w  budżecie gminnym w sumie 3 ty-

wiek p. B. Tomaszewicz jest dosvć energicz- sięcv złotych. Zastanaw ia jące j jest więc n.e- 
iry tu  w ‘ załatwianiu czą, dlaczego -z tej „nadwyżki" tie wypłaco­nym  i zdradza dużo sprytu 

sp raw  natury administracyjno-biurokratycz 
nei, ii ma wygląd jak na wójta bardzo -slusz

ino zaległości wiaśnie z 1928 roku jednej ze 
s traży  pożarnej, która się po nią kilkakrot-

Silne odczucie śmierci Stresemanna w  Anglji
LONDYN, 3 X. Pat. Śmierć m inistra Stresem anna wywor&Ja 

w ielki ia l w e w szystkich kotach Anglji. M inister H enderson  
ośw iadczył, że strata ta dotknęła  nletylko naród niem iecki, lecz 
1 w szystk ie narody Europy. Na konferencji Labour Party w  
B roghlon uczczono pamięć zm arłego m inistra n iem ieck iego p o ­
w itaniem  i chw ilą  m ilczenia. Snow den , Lloyd ^ieorge _ i cał\» 
szereg  osob isto śc i ze świata politycznego Anglji złoży ł’ hołd  
pam ięci zm arłego n iem ieck iego  męża stanu.

O dw ołanie uroczystości powitania „Zeppelina*1
BERLIN, 3 X Pat. Z pow oau zgonu min. Stresemanna rząd Rzeszy, rzad pruski 

i ^mina m Berlina odw ołały uroczystości w yznaczone w związku z przylotem .Z ep ­
pelina*, który w obec tego nie wyląduje w Berlinie.

ny. to  jednak praca jego na terenie gminy, nie zwracała. Oświadczono jej, że gmina ma
i . i a    1 1 . z  , ^  ̂  i  „  . .  z -  . . .  —  ^  ̂  c u m p  nr-/T*l n n n  n n  t Q 9 Q r n l ’  l  7 V 7 -którą charakteryzow ał autor w spom nianego  
artykułu, jest cokolw iek elem entarnym  w;

ditigi, że tę sumę przelano na 1929 rok. Czyż­
by t<i chodziło c tamowanie rozwoju tak

razom jego  obowiązków. Szkoda, tylko, że pożytecznej instytucji? N ow ow ybranr Rada 
postać ta, swoją metodą pracy ■ postępowa- gminna przyszłemu wójtów, będzie stawiała 
n ie n  spowodowała usunięcie się bardzo cen- duże i trzeźwe wymagania, ti też Tmc dziw

Klsstyr.hany skandal w dyplotnacii siwiecklci
POLICJA FRANCUSKA WYRATOWAŁA JEDNEGO RĄDCĘ AMBASADY Z RAK CZEKI

n y c Ł  jednostek od współpracy i zraziła sobie nego. że miał; znaczne trudność z wvborem PARYz. 3.10. (PA T) „Le donosi: Specjalny wysłannik Czeka m os newskiej
r mai caia luanośc gm.ny, o  ozem niewą. kandydata , które były tern większe, że lit zo- przybył do ambasady sowieckiej w Paryżu i zwrócił się do pie-w szego radcy arrba ady 
p l iw b przekonał się sam p. B. Tomaszewicz no srę z możliwością niezatwn rdzenia togo z y^cjaniem, by powrócił on do Rosji i zdał sprawę ze sw oich poglądów polny jznycb, 
oraz w yższe władze nadzorcze z procedury lub ow ego gminrraka- przez v. Ud ze nadzór- niezgodnych rzekomo z dyrektywami rządowemi Gdy radca ambasad} odmówił, p ysia .,- 
ostatnich wyborów gminnych. cze. Nie znaczy to j dnaK, żeby ty gm nie ^  Czeka zagroził mu, wyciągając z kieszeni rew olw e-. że w razie oporu zabij" go.

Rzeczywiście, rozpaczliwy stan panowat nie było odpowiednich lu dd  na mójta. Tacy- Radcy udato się uciec, poczeir uual się on niezwłocznie do policji, prosząc o pomoc dla 
w  gminie smorgońskiej wprost w  perzynę się znajdują, jedn-k  nie utregają  się zbytmo sw ej żony i dziecka korne pozostały w  obrębie ambasady. W ładze oolicyjne uzna /  że 
obrocony huraganem wojennym dwóch p<3- o swoj wybór a także i Rada nikogo nie - - . . .  . . . . --z --  -• -
tęg  militarnych, siejących zagładę i zniszczę- chce faworyzować.
nie od 1915 do 1918 roku. Faktycznie trud­
n o  było odbudow ać gospodarkę gminną w 
nad wyraz skołatanej wojną gminie, gdzie 
przeważna część gruntów leżała groźnym 
odłogiem ludność była bezdomna a  bardzo 
wieli rodzin nie powróciło z Rosji.

Przy takim stanie rzeczy nic dz.wnego, 
że budżeti gminne nie mogły bye realizowa­
ne z powodu deficytów. Objaw taki dzięki 
dewakuacji obserwowaliśmy w większych pracownikó 
jednostkach samorządowych a nawet w  me- je /a

bWCJ z o n y  1 UZICCKa KILU C j n t i w u u y  UUI ęDW .
podczas nieobecnościamba. adora radca ambasauy może się uomagać zn:esienń, przy w. 
,eju el.uterytorjalności, w obec czego policja udała się do ambasady i pc przeprowadzeń

Obecna Rada gm m ra  p. T m  aszewicza njt  pgfp-aktacyj uwolniła żonę radcy.
OŚWIADCZENfc' ,-R A T O W I.N H iO  UYFLOMATjr.

n-ej i stosunku do ludności. Obok tego, że PARYŻ. 3. 10. (P A T ) W  wywiadzie z przedstawicielem „ l e m p s  radca ambasad;,
p. Tomaszewicz nie dokonał zby t dużo w  .sowieckiej Biesiedowski oświadczy),••'że od pew nego już czhuu stwieidzał w ibec M oskw y  
gminie w kierunku gospodarczym, stracił niebezpieczeństwa polityki wewnętrznej i zewnętrznej,_ osłaniającej' Roi ]ę_ do  tego stop- 
sobie zupełnie zaufanie. Osoba ta w  poprzed- na , iż grozi jej poniżenie ze strony Chin Biesiadowski oświadczył, iż agitacja, p ro w au ' -na 
nich ' "  “
niła się

których panstwacn Europy, dotkniętych w oj­
ną. Dopóki więc zniszczone i porzucone go 
spodarstw a wiejskie na terenie gminy nie

Żeby muc te planj łatwiej uskutecznić, w y­
boru  współpracowników i doradców  dokony- 
wuje z pośród ludzi bez większego wyro

zostały na nowo odbudowane, chociaż czę- bienia obywatelskiego, zainteresowarna i rno-
ściowo, oraz dopóki zdolność płatnicza lud­
ności gminnej przez dorobek w gospodar-

lej znajomości potrzeb gminy. Nic też dziv, 
nego, że ludzie rozwinięci,' mający szeroki

choć jedną noc w  lokalu 'ambasady.
WYJAŚNIENIE PREFEKTURY POLICJI

PARYŻ. 3.10. (P A T ) Prefektura policj, daje następujące wyjaśnien.a w sprawia 
incydentu i  radcą am basady  sowieckiej w  Paryżu: kierownik urzędu śledczego Benit . ... 
próśb" radcy am basady  sowieckiej Biesiedowskiego udał się z nim do dozorczyni gmachut  i _ „i i j ----„i,: ewncG Tnrl-7 1 nvr t-trrv«7ęłr* nr7\rhvriP..s twach jak i przez unormowanie się wałufy zaufanie u ludności, którzy rzeczywiście z ambasady, skąd Biesiadowski /ateleionowal dc swej rodzin'., prosząc ją o  przyhycie.

i y r -  ^  ł . .« i  g o j   z „ i „     r - o ł o m  ' /  r /o - 7  u m i a n i p m  r ą p r ą t f  m o r r l i h t r  t r h c M  r o . .  j  _  •   Yó : ^  ^ ,  r ^  1.  i 11H  a . -z o  c o m o  / Y n i t ć r i i s ł  r r m n r h  V t t P  I IC .KA kź ł  3 C  S 1 0kraiipwej w roku 1924 nie została zwiększo 
na, nie można było mówić o weraźnej po­
prawie w gospodarce gminnej, która miała 
ogromne potrzeby. Przed nastaniem tych 
lepszych .czasów i owe „syzyfowe prace" p.

calem zrozumieniem rzeczy mogliby i chcą Rodzina Biesiedowskiego niezwłocznie sama opuściła gmach ambasad}, ne uciekając się 
p racować -skutecznie -dla dobra gminy, silą j .j niczyjej interwenci! 
rzeczy zmuszeni są być bezczynnymi, widząc 
współpracę wykluczoną. Takie postępowanie 
nie mogło zapewnić obecnemu wójtowi p.

B, Tomaszewicza nieby nie dokora ly  na t t  • Tomaszewiczowi puparcja przy tegorocznej 
r o n i l i  r r m l m '  L>,~., , r ; ^ . ł . , i  . ■.............. : i . .  j •n r n p p H i i r T P  w y h r T r r ^ p i  P i  h r t w i p m  l n r W i p  I rfrS-renae gminy. Powiększenie zamożności ludno 
ści a przez tc jej zdolności płatniczej jak

procedurze wyborczej.  Ci bowiem ludzie, k tó ­
rzy mają na oku dobro  gminy i starają  się

również i stabilizacja piemądza sprawiły, że doprowadzić do  uzdrowienia s tosunków na 
w;szędzie a zaetm i w nas /e j  gminie nastą- "<j| łom ™
pił zwrot ku lepszym czasem, ku poprawie 
stosunków gospodarczych. Tego oczywiście 
dokonały powyższe okoliczności, w czasie a 
nie p. tom aszewicz. Pan  B. Tomaszewicz że pierwsza 
miiai
sie czasu 
tykuł 
zapisuje

W r. 1925 p. B. Tomaszewicza zamia­
nowała władza nadzorcza na w ójta  gminv 
smorgońskitj ,  poczem w rok późmej w y b ra ­
no go nie jednogłośnie,  jak twierdzi autor 
artykułu, ale słaba większością, bo zaledwie 
sześcioma na 10 głosów. V/ pierwszych la­
tach pracy "  
t. j. w 
nnej n
nięc. Dopiero po ogólnem polepszeniu s ę 
gospodarki krajowej i w naszej gminie w ro ­
ku 1927 wybrukowano kilka wsi, następnie 
w roku 1928 i w bieżącym praca w tym 
kierunku oraz w Kierunku naprawiania dróg1 m /'WI- f rttir rw— .. .      . •

Projekt reformy wJrlklei rady faszystowskiej
RZYM, 2 X. PAT. Oficjalny biuletyn Dartji iassystow skiej „F cglo  

Ordini", om awiajac projekt reformy wielkiej rady faszystow skiej, p isze
ej ( bszarze, nie m ogą Drzejść nad tern, co  między innemf:

się  dzieje do ooiządku dziennego P0 Jziat członków  Wielkiej Rady na trzy kategorje pozostaje w m ocy.
O o P i - - -  " i  Uategorjl na iżać m , | ,  do? y * o .J  i  W o w l e  kadrSwkl mar 

na W ileńszczyźnie wpadła n a  szu na Rzym. Dru^a k a t e g o r j a  ma obejm ow a- pi Ł eds taw ic le l l  z jdu , s e

""roi5 P ino : • i?**3 w ° jt.a ubiegljni „lOdmlodzono" stare, r(
roku -o  i 1.L6 w gosp idarce gmi- s je mUryi zamku Gedymina, wygi 

:.e zauważono powa uejszych posu- d .iu ry  pozat kaifo j

, ,  r ..r! ie cu  w iększ i ro-zmiary. ){U_ Chwała Bogu minęło już 10 lat zgórą
- mnin ^  Przcd kilkotna latami r ,k  i dzjs ja k niemieccy okupanci kraj nasz opuścili,

: -I6516!!1? 1 w-iosną korae , .u n je znaleźli się atoli dotychczas tacy, coby
. L‘fe.t^ e w?.ia.c*1 1 J a  dfugac... gmin- j jc j, roboty bramę zamku w stylu „Jagd- 

, h°i t 0 Z n  -Zf  *tl*kanascie schlosschen" w ślad z’a nimi wystali,
i/r, r,T'e ,"C • Z n.r Ju.z Jak'3 tako zała ta .  [ JStało uparcie to zamczysko do dnia

promitującym j-dn ak  stan ws: Suk- przyjazdu Pana Prezydenta, chyliły się ku
_iew.cz „ajw.ększi j / .  gminie a jeszcze ziemi wiatrem i deszczem niszczone brzozo-
j wy-bru owanej.  Myli się jednak au tor  cy we okrąglaki,  lecz jakaś troskliwa o poger-

konsolidacji stosunków w  gminie. Umitiiak. tn ech  lat c iłon k ow ie byłych rządów, sókretane partyjni od roku 1922
  oraz ludzie którzy odegrali ważną rolę w rewolucji. O gólen , do W elkiej

Rady Faszystow skiej wchodzić będzie o  20 członków  mniej niż dotychczas, 
czyli, że składać się ona ma z 36 o só b . Projekt reformy poddany zostanie 
aprobacie rady ministrów.

Przyjęcie pielgrzymhi palzkiej w Rzymie
RZYM, 3 X . Pat- P rzyb y ła  d z iś  d o  R zym u w ie lk a  p ielgrzym k ą p o lsk i z ło ­

żon a  t  p r z e sz ło  500  o só b , na  c z e le  k tórej stoją: arcybiskup J a łb rz . kc w sk), ar-  
c  b iskup  M ańkow ski, b iskup  R sd o n sk i, b iskup Szlagowi* i i biskui. L isieck i. N a  
Jw  rcu p o w ita li p ie lg r z y m /ę  ra d co w ie  am oasad y  p o lsk ie j przy W atyksm e p. 
K< m ai iCK? 1 p rzy  K w łr»ra ;c  p. T om aszew sk i oraz n u n cju sz  nan ieśl i M arm aggł 
D is O c łe c  S / lę ty  p rzy ją ł na p ryw atrej au d jeu cji ks. arcy b ^ k u p a  Ja łb rzgk ow  - 
sKiego i ks, biwKupa Suł g u w sk iego  P rzy jęc ie  ca łe j p ie lg rzy m k i w yzn aczon e  z o ­
s ta ło  na d z ień  4 p a źd z iern ik i.

LIDA.

—  O stary zamek Gedymina. YV roku
rozpadające 

wygładzono je 
dziury pozatykano jeszcze na 

lata długie zapewniając mu istnienie. Na jed­
nym z rogów s taruszka zrekonstruowano 
nawet częściowo resztki baszty, których czte­
ry broniły ongiś zamczyska, zapomniano jed­
nak o bramie, co szpeci całośc tego zabyt-

uż

Dsraszby s]3*d Łib su t’ Farty

tuw anego  wyżej artykułu, mówiąc, że „dzie­
ci mają dzr tylko 1— 2 kim. do szkoły".
Nie w !zystk'e dzieci są takie szczęśliwe, bo 
pumija ąe inne wypadki, dzieci ze  wsi Ku~ 
naw-y, Chccien.ąt. Śadzon, Slaponów i Bia­
łe, maią dobre 3 kim. do szkoły, jeżeli wójt 
ja l o tako zaopatruje szkoły w inwentarz,
vu _ .d i  ni( ,edy na polecenie władz, to spra- Zachodzi jednak obawa, że niezniszczalna ta

LO NDYN, 1 X PAT. D orocrny zjazd Labour Party, który wczoraj 
otwarły zosta ł w Brighton pod przewodnictwem ministra komunikacji 
Herberta M orrisona, wzbudza wielkie zainteresowanie. Konferencja tego­
r o c z n a -ja k  sądzą —zmienić m? dotychczasow y charakter zjazdów dorocz­
nych Laoour p arty. Przewodniczący zjazdu minister Morrison oznajm ił 
dziennikarzom, że konferencja w BHghton odbedtie dyskusję nad szere- 

grod.ie j co brunię czemprędzej ucunąc kaza- pj8lTI najważniejszych Spraw i wypowie Swą Opinię, 
la, aby nie raziła oczu Dostojnego Gościa. *  - Ł —

mańskie pamiątki ręka, podpierała je to  jed 
nvm, to dwom'a palami —- no i b ram a brzo- 
zow a stała nadal, na  trzecią podpórkę cze­
kając. I pewnoby się jej doczekała, gdyby 
n :e wizyta Najwyższego W łodarza w  naszym

wie oświaty  pozaszkolnej i biednej dziatwy 
nigdy nie da! posłuchu. Jest jednak obowiąz­
kiem gospodarza gminy interesować się, p o ­
pierać moralnie i Tiaterjalnie dokształcanie 
dorastającej młodzieży na kursach dla d o ro ­
słych, organizowanych w gminie przez nau­
czycielstwo, tej młodzieży Która- wkrótce b ę ­
dzie stanowiła o . . . .

brama, znów na stare po-wróci miejsce, by 
z lat kopę swe przedłużyć istnienie, co ab ­
solutnie stać się nie powinno. Ta brzozowa 
dekoracja  niemieckich stajni, które się w  cza-

ona wysłuży do reszty, garnek herbaty pod- braliśmy się z pnof. K. na przechadzkę nad 
' : bfcSraiwi dosyć: ożywionej rzeki. Przy s ta t­

ku „Gdynia" pracowali -robotnicy rozmawia­
jący po rosyjsku bardzo głośno i, zwyczajem

Na s tare  miejse&; wrocic nie

, , , . sprawami gminy. Należa- daja charakterowi samej prastarej budowli,
toby  tę mtodziez nieco uspołecznić i w y ro b ć   ------------------------ = -•-=  - - - - ’

grzawszy...  
może!

, - - Tut.  T-wo upiększania miasta z panem , , - .
sie okupacji w zamku mieściły, musi naresz- s tarosta Bo-atkowsk n.i na. czele n,-pewno rosyisk.m, z lubością, co dwa słowa, powta-
cie zniknąć. Pomijając już bowiem kwestję, • T®- - • . A - .. _ •------------ <■—  r^aii imii/imaws-w rncu icW  w „ ra 7v i  a+wn
iż brzozowe te wrota zupełnie nie odpowia-

DOdeimie energiczne krók u  p. konserwatora rzal najplugawsze rosyjskie wyrazy. Łatw o 
zaimtków w W-iirie iżby s tare  Gedymina sobie wyćbrazie, jakie to wrażenie musiaro 
. „ J o l ,  oiStorio nwn nTdnhiln b r . im cz ':ko .  wywierać na przechodniowi Jakiem prawem

v. niej poczucie obywatelMwa dla dobra Oj
iżt Szpecą one całość jej wyglądu 

-  wciąż oczy każdego Polakar ,  , . “  j  - • i (z z, v  ——- y rv c i z.  u  ę , ,  ̂  i  i y i q  n

czyzny. >b wielce pożądanem, wiobec znakiem opieszałości obywatelskiej.

są one 
kłującym

bardz"  skomplikowanej biurokracji i rożnych 
formalności w  urzędzie gminnym przez lu d ­
ność załatwianych, by w ójt  od czasu do

Przyjazd Pana p rezydenta i równoczes­
ne zniknięcie „zabytkowej" bram y —  to

cza- symbol i zarazem nauka dla  nas. Niechaj się 26 września, miedzy godziną 16— 17, wy

wywietjac na przechodniów! jakiem prawem 
ci panoww pozwalają sobie na takie bezeceń­
s tw a? W kraju, ciążącym do kultury spo­
łecznej, taka rosyjska swoboda języka nie 
może być cierpianą, ktoś mający władzę od- 

—  P lugaw a połajanka — a kultura. Dniu oowiedrią, powinien na to zwrócić uwagę.
: ' " ' ' —  Dzieje się to codziennie. Etner.

zamek, ciężkie, stylowe ozdobiło bramczy-sko.
Prot. S.

PIŃSK

F a D R c ż m e y  f r a n c j i

-ręce, z d ru^ą  w sp a r tą  na baku —  oto 
cechy charak terys tyczne jegom ościa  
(przybranego w zi-elony frak, krem owe 
spodnie  i białą Kamizelkę. Jest  to  pan 
d e  Bougainville, s ław ny żeglarz i pod 
różnik.

Amatorzy zaś opisów  dalekich pod 
róży chętnie p o w ita ją  pojawienie  się 
n a  półkach księgarskich  ciekaw ego d o ­
kumentu, jakim jest dziennik żeglarski 
ocho tn ika  zac iągniętego  na  fregacie La

u-kazTiła się w roku 1772 i osiągnęła  
ogrom ne powodzenie, f jakieżby poko­
lenie ówczesne nie miało rozkoszować 
się temi czarodziejskiemi opisami w}'s- 
py b łogosławionej, z jej małemi chat 
kami z trzciny, rozsianemi w śród  o w o ­
cow ych sadów , z jej gaikami, przeci- 
nanerni ja sn ą  w stęgą  strumieni, tej w ys 
py, gdzie zdawało  się panow ać sam o 
szczęście, gdzie gościnność okazana  
pr-zez jednego z w odzów  miejscowych,

nasunęła  panu de Bougainville  p o ró w ­
nanie do  sielskiej sceny malowanej 
przez idylieznego B oucher‘a?

P rzedm ów ca  książki F esche‘a, pan 
Dorsenne, słusznie zaznacza, że to 
Bouganw ille  w prow adził  do  11teratury  
francuskiej ten tem at s ie lankow ego  by­
tow ania  na tle dzikich a w span ia łych  
zaką tków  świata , temat, na którym 
P io tr  Loti w yhaftow ał później tak ślicz 
ne warjac je . S ławny żeg larz  był więc 
poniekąd ojcem pew nego  kierunku lite­
rack iego  i poprzednikiem au to ra  „Ro­
mansu S p a h isa '4*.;

Jan  Dorsenne, który sam spędził 
trzy la ta  na Tahiti ,  , uw aża , iż komen­
d an t  La B oudeuse‘y dał się nieco za 
daleko unieść swemu zachw ytow i nad 
w yspą  oraz sym-paiji dla jej m ieszkań ­
ców.

-—- J'akto? —  wykrzykuje. —  Ci 
nieszczęśni krajowcy w  łachm anach , 
naśladujących  niebieskie spódniczki, te 
kobiety  w sukniach z brudnego  perka- 
ltł, natłoczone w  zgrzytających sam o ­
chodach  i ryczące  ,-pV-alencję“ przy 
dźwiękach rozpaczliw ej harmouji, czyż 
ta na-prtawdę m ogą  być potom kowie 
tych nunf uroczych, które u-kazywały 
sie oczom zachw yconych m arynarzy, 
nagie jak Venus zrodzona z piany mor­
skiej, i tych szlachetnych krajowców, 
którzy tłumnie gromadzili się wokół 
okrętów, przynosząc palmy, kwietne 
g ir landy i ow oce?

T rzeba  się zgodzić na to, że wiele 
m usia ło  się zmienić od półtora  wieku 
na w yspie  szczęśliwej. T o  pew na  jed 
nak, że śliczne opisy Bougainville‘a 
zosta ły  potwierdzone przez wszystkich  
członków ekspedycji, p iszących  dzien­
ni!:, i że naw et w wiele późniejszym 
czasie -zgadzaią się z niemi św iadec tw a  
kapitana  Cooka. Ochotnik Fesche d o ­
rzuca nieco szczegółów, k tó re  ukazują, 
j'ak wielką rację miał jego szef, n ad a ­
jąc T ah  ti nazw ę  Cyt-ery, tej w ysp y

Dookoła konfliktu chińskiego
W  w ydarzeniach  na Dalekim W scho  

dzie zarysow ał się w  osta tn ich  dniach 
przełom. T on pism sowieckich i ofic­
ja lnych denu-iicj'acyj rządu m osk iew ­
skiego s ta ł  się bardziej zdecydow any. 
D o Konkretnych .kroków, poczynionych 
w dniach os ta tn ich  .przez w ładze  ro ­
s y js k ie j  zaliczyć należ)' przedew szyst-  
kiem wręczenie  posłow i niemieckiemu 
noty dla. .rządu chińskiego w  spraw ie  
.popierania przez chińczyków organ i--  
zacyj „b ia łych"  pa r ty zan tó w . W  nocie 
tej o św iadcza  rząd rosyjski, ze już n ie ­
jednokro tn ie  zw.rac-ał u w ag ę  rządu 
chińskiego na  system atyczne  n a p a d y  
b ia łogw ardz is tów  na oddz ia ły  rosyjskie 
W sw ych poprzednich  no tach  .rząd 
sowiecki podkreślał n iebezpieczeństw a, 
jakie w  sobie kryje -akcja pa r tyzan tów  
kontrrew olucyjnych  na p og ran iczu  man 
dżurskiem i dom agał się od w ładz chiri 
skich podjęcia  kroków w kierunku -roz­
w iązan ia  oddziałów' b ia łogw ardz is tów , 
p o s iad a jący ch  sw e organ izac je  aa  te- 
■rytorju-m Chin. jed nakow oż ,  jak  z ko- 
tnuinikatów w ładz  rosy jsk ich  na Dale­
kim W schodz ie  wynika, rząd chiński 
do tychczas  nic n ie  czynił, by położyć 
kres szkodliwej działalności b ia ło g w ar­
dzistów, a op ró cz  tego  system atycznie  
nieścisłemi informacjami w p ro w ad za  w 
błąd  opinję pUDliiczną o sytuacji w 
strefie granicznej.

Nota  podnosi dalej, że za czynnem 
poparc iem  w ładz chińskich o d b y w a  się 
n a  pogran iczu  mandżurskiem  systema- 
tyczn e nrzerzucanie  większych par ty  
zanckich oddziałów  n’a terytorjum  ro­
syjskie. W związku z tern rząd  -rosyj­
sk i podkreśla , -iż cała  odpow iedzia lność  
za w ytw orzen ie  obecnej sytuacji na  
pograniczu  chińsko-rosyjski-em spada  
wyłącznie na rząd  uankińsk R ów no­
cześnie zaznacza  rząd moski-ewski^iż 
w  raz ie  ipowifarzania się podobnych  
zjawisk, zm uszony będzie  podjąć  ener­
giczną akcję w  kierunku- ich zw a lcza ­
nia.

Cała  treść i ton noty -sowieckiej no­
szą wrsz-elicie cechy ultyirnatum, co pr.zy 
obecnem  -naprężeniu rosy jsko-ch ińs’ 
kiem na specja lną  zasługuje  uwagę.

Ostatn ie  kom unikaty  radja  m o s ­
kiew skiego donoszą również o pon-ow- 
oem  zaostrzeniu sytuacji na Daleki-m 
W schodzie .  Jak  z komunika 
tów'' tych wynika,., w o k -:ęgu 
linj-i kolejowej wschodnio-chińskiej p o ­
jaw iły  się w  dniach ostatn ich  liczne 
uzbro jone -oddziały -rosyjskich b ia ło ­
gw ardz is tów , p row adzące  na p o g ra n i ­
czu wojnę pod jazdow ą  z bulszewi-kami.

Dnia 24 w rześn ia  w pobliżu stacji 
P og ram czn a ja  oddziały chińskie z a a ta ­
kow ały  sowieckich strażników' granicz­
nych. T e g o  'Samego dnia wr okolicach 
P-oitawki, żom .erze chińscy przeszli 
granicę i napkdli na pracu jących  w p o ­
lu wieśniaków'. Jeden y-i-eśmak został 
przytem ciężko ranny. Po -pewnym cza ­
sie Chińczycy cofnęli się na terytorjum 
chińskie, uprow adza jąc  ze sobą  w ięk ­
szą ilość ko.ni

W yp ad k o m  n-a Dalekim W schodzie  
-poświęcił w  tych dniach swe okoliczno­
ściowe przemówóenie komisarz dla 
sp raw  w-ojskowych, W oroszyłow , k tó ­
ry po man-ewPach na granicy  zochod- 
niej wziął udział w  uroczystości, zo r­
ganizow anej dla żołnierzy, w łościan i 
robotn ików  Białejrusi sowieckiej. Mię­
dzy  innemi, ośwdadczył W oroszy łow : 
MMi.ta-rz yści chińscy p row oku ją  nas do 
woiny. Rząd -sowdecki nie póidzie j e d ­
nak  na  lep prowokacji '-mperjalistów', a 
d la tego  konsekw entn ie  prow adzi w d a l ­
szym ciągu politykę poko jow ą. D’alej 
s tw ie rdza  W oroszy łow , że Rosja so 
w iecka uniemożliwiać będzie  zawsze 
wuszelkie p róby  imperjalizmu św ia tow e­
go w  kierunku tarusząnia  granic Z. S.

S. R. Armja czerw ona jes t  p izygo tow a-  
-na do czynu i potrafi dać  należytą  od- 
pFawę tym wszystkim , którzy spróbo- 
w aiioy naruszyć  in tegralność p a ń s tw a  
p ro le tarjack iego ."

Z M ongolji nadeszła  w  tych dn iach  
wóadomość o mo-bilizac i  armji mon­
golskiej. Tak  izwana „L udow a repub li­
ka m ongolską"  p o zo s ta je  w  ba rd zo  
bliskim Kontakcie z Z. S. S. R., a ar-mja 
m ongo lska  pod lega  kontroli sow-.eckie- 
g o  kum isa iza  d la  sp raw  wojsKOwych. 
Na czele-mongolskich sił zbrojnych sto­
ją: minister sp ra w  w ojskow ych  Mak- 
sondżan  i naczelny  w ódz  Czojba^san. 
Armja m ongolska  sk łada  się wyłącznie  
z konnicy i oddz ia łów  technicznych 
(opancerzone  automobile, samoloty, 
oddzia ły  radjo-telegraficz-rie i t. d .) .  W  
czasach  poko jow ych  liczebność armji 
mongolskiej w yraża się cytrą 6.000 żoł­
nierzy, podczas  w o jn y  jednak  M ongo- 
lja może wy-stawi-ć arm ję dziesięć razy  
większą. M ongołow ie  są znaKomitymi 
jeźdźcami, a d la tego  ich kaw aler ja  mo­
że bolszewikom o d d ać  niemałe usługi. 
W ystąp ien ie  M ongołów na a renę  w o ­
jenną de facto  p o d w a ja  siły zbrojne 
Ż.S.S.R. na Dalekim Wschod-zi-e.

19-ta Polska Państwowa 
Loterja Klasowa
22-szv dzień ciągnienia.
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| F r a n c u z k a ? f
wykwalifikowana nauczycielka- fre- 
blanka, poszukiwana do prowadzenia 
kom pleti przedszkola. W itoldowa 8 
ju- 1, do g. lC-ej rano i od 3 —7 p.p. I

NAJL EPSZY

W Ę G I E L
górnośląski koncernu „Progress*  
onaz KOKS w agonow o i od jednej 
tonny w zaplombowanych wozach  

dostarcza
P rzed sięb iorstw o  H a n d lo w o  P r z e ­

m y s ło w e

M.  0 E  U |  Si
Biuro; Wilno, Jagiellońska 3, tel 81 i. 
Składy w ęglcw e: Słow ackiego 27,

tel. h  46 - 0

srodziem no -morskiej, którą  starożytni 
G iekow ic  poświęcili kultowi Venus.

D iderot tak charak teryzuje  kom en­
dan ta  fregaty  La Boudeuse:

„Bo-ugainvillc jest w esół i up rze j­
my. T o  p ra w d z iw y  Francuz, co -z jed­
nej s trony dźw iga trak ta t  o rachunku 
całkow ym  i różniczkowym, a z drugiej 
— p o d ro ż  naokoło globu. W yruszy  na  
nią z pełnem oświeceniem  i należytemi 
przymioiami,: filozofją, o d w ag ą ,  p r a w o ­
ścią. Ma szybki rzut oka, który chw y­
ta  w lot rzeczy  i skraca  czas obse rw a­
cji, os trożność , cierpliwość, żądzę wi­
dzenia, poznania  i nauczenia się, zn'a 
joiności rachunku, mechaniki, geometrii 
astronomji i dosta teczną  -przyrody. A 
styl lego? Bez w ady : panuje  w nim 
prosto ta  i ja-sność, zw łaszcza gdy się 
pos iada  język maryn'arzy“ .

11 lis topada roku bieżącego, Paryż 
będzie święcić 100-letnią rocznicę 
śmierci człowieka, co zasłużył na te 
piękne -słowa oc-eny. W  ceremonji p o ­
winni wziąć udział: związek adw oka­
tów, poniew aż Ludwik Antoni de Bou- 
gaiiwille był cza młodu adw okatem  w 
Sądzie Paryża-; M inis ters tw o sp raw  z e ­
w nętrznych, bowiem -oracowal też sw e­
go czasu i jako sekre tarz  am basady ; 
M inisterstw o w ojny uczci w  nim m ar­
szałka. M inisterstw o m arynark i—  s ła w ­
nego wice-admirała, Akademją N auk i 
Senat —  akadem ika i senatora , w resz­
cie T o w arzy s tw a  geograficzne i l iterac­
kie —  sw ego dzielnego członka. Zaiste  
dość w szechstronny  udział i-nstytu-cyj, 
'ale zasłużył sobie nań w ie łki w ę d ro w ­
nik, zw łaszcza  iż w iadom o, że Francu 
zi nie należą do dobrych  geografów  
ani przyrodników , określenie , że taki 
a taki kraj iezy gdzieś tam na mapie 
trochę niżej czy trochę na p raw o od 
Francji, zupełnie im w ys ta rcza  j'ako 
w iadom ość geograficzna, a najczęściej 
zdarza  się, żc o istnieniu mniejszych 
pańs tw  w ogóle  nie mają pojęcia.

T o / te ż  ciekawym jest szkic, ja k ; o

podrózniKach francuskich umieścił pan 
Eu.genjusz Moid-port w jednym  z os ta t­
nich zeszytów sw ego pism a „M arg ine ­
sy". Szkic -ten obejmuje ze dwudziestu 
podróżników, począw szy  o d  M ontaig- 
ne‘a, skończyw szy  na Flaubercie. Nie­
którzy .z -nich b a rd z o  są mało znani lub 
zapomniani przez po tom ność  a jednak 
w swoim czasie ogłosili swe w rażen ia  
podróżnicze.

Antologję1 tę -o tw iera  Michał M anta  
igne. W roku 1580, s ław ny ten „essei- 
s ta “ , przedsięwziął podróż  do Szwaj-

carji, Niemiec i Italji. P odczas p od ró ­
ży tej dyktow ał służącemu dziennik na 
tem at miejsc, przez -które pi zej-eżdżał, 
osób, które spotykał, zdarzeń , których 
był świadkiem. Niektóre opisy zano­
tował w łasną  ręką, jedhakże notatk 
ow e uwa-zał za zbyt słabe by je w y ­
daw ać. Ukazały  się one dop iero  w r o ­
ku 1772 staraniem  p a n a  Guerlon.

Najlepsze s trony tych kartek z p o d ­

róży, są  poświęcone Rzymowi. Mon- 
ta-igne o p isu je  w idzenie  się z papieżem, 
który mu się wvd'ał ba rd zo  rzeźki na 
swe 80 lat.

„W  istocie piękny to starzec  —  
brzmi opis  —  p o s taw y  średniej lecz 
prostej, oblicza m ajesta tu  pełnego, z 
długą białą brodą, liczący sobie 80 lat 
wi-eku, lecz nad podziw  zdrów i m oc­
ny, bez ped-ogry, bez kolek, bez oólu 
żołądka i żadnej słabości, na tury  ła g o d ­
nej, mało dba ły  o  sp raw y  św ia ta  tego, 
wielki budowniczy-, i w onej to dz iedzi­
nie utwierdził w Rzynne i indziej w ie lk : 
honor sw ego  imienia"...

W  opow iadan iu  tern, M ontaigne 
w y p ro w ad za  sam -siebie na scenę, mia 
mijąc się' -panem de M ontaigne, i m ó­
wiąc o sobie w  trzeciej -osobie. D o d a ­
je to cechę objektywizm u- opow iada­
niu, a nic -nie odejmuje jego bezpośred­
niości. Czuje się, że M ontaigne jest  
podniecony podróżą, że pasi-e nią sw ą 
w rodzoną  ciekawość i swe am ato rs tw o  
poznaw ania  „now ych dusz". Nic nie 
uchodzi jego bystrem u oku, szczegół 
nic nie znaczący z  pozoru, pod jego 
piórem nabi-era właściwei w artości,  
sceny zaś gw ałtow ne  oddane  są stylem 
zwartym  i obrazow ym . Raz w Rzymie, 
v\ czasie przejażdżki konnej, napo tyka  
„sławetnego- zbrodnia- i z łodzieja",Spro­
w adzonego  na śmierć. SKazanemu To­
warzyszyli mnisi, poc iesza jąc  go, i za­
kryw ając  mu twarz świętym obrazem, 
aby  tłum nie m ógł ujrzeć jego rysów.

i >y,p od szubienicą -nie p rze s taw an o  
dzierżyć w izerunku o w ego  przed  j°go  
obliczem, aż póki nie zawisnął. Śmierć 
miał powszednią , bez s łow a -ni ruchu, 
a człek był czarny, la t  około trzydzie­
stu. Kiedy już był ducha  w yzionął z 
uduszenia, poćwi-ertawali go kaci na  
cztery części"".. I tutaji/ipan de M onta­
igne czyni- uw agę, jak dalece lud boi 
się kar  w ykonyw anych  na m artw em  
już ciele, bo  podczas  gdy  tłum milczał 
w  czasie wieszania  nieszczęśnika,

( Na W ystaw ie  R etrospektyw nej ko- 
lonij francuskich w Ameryce Pó łnoc­
nej-, iktóra to w y s taw a  miała n iedawno 
miejsce w  Paryżu, można Dyło oglądać 
p ięk n y  portre t ,  p rzeds taw ia jący  o s o b ­
nika o w) razie niezmiernie sym patycz 
nym i interesującym.

Nos szeroki, w arg i w ydatne , o k r ą g ­
łe policzki, i małe oczki złośliwi-e sp o ­
g ląda jące  z płótna, poza bardzo  natu­
ralna, -z: laską i kapeluszem w  jednej

Boudeuse, na pokładzie której Bougain- 
ville zrobił podróż -naokoło św iata , od 
g rudn ia  1766 do  stycznia 1769 roku. 
Ochotnik  nazyw ał się Karol Feliks 
Piotr Fesche i dziennik jego ukazał się 
osta tnio, opub likow any  staraniem  i opa 
trzony p rzedm ow ą pana  Jana  Dorsen­
ne, pod tytułem „N ow a f iy te r ą D ®  

T a k ą  bowiem nazw ą ochrzcił Bou- 
gainvi-lle w yspę  Tahiti  w swym „Opisie 
podróży  naokoło św ia ta" .  Książka ta



S Ł O W O

R A D A  M I E J S K A
N a w stęp ie  słow kilka o systemie 

p rac )  naszej Rady Miejskiej.
Z eb ran ia  w yznaczane  są  z reguły  

n a  godzinę ósmą P rak tyka  wykazuje  
jednak, że nigdy żadne nie rozpoczęto 
się wcześniej niż o dziewiątej. Radni 
teqy  zg ó ry  przew idując  opóźnienie, 
zb ie rać  s ię  zaczyna ją  dopiero  koło dzie 
w iątej.

Poniew aż jednak  w Polsce*istnieje 
zwyczaj p rzestrzegania  t.zw, kw adran  

I só w  akadem ickich, więc na dob-e  o po 
czątku posiedzenia  można mówić dop ie  
r o  o  godz. 9 m. 15, czyli w godzinę i 
p ię tnaśc ie  minut po zapow iadanej er 
smej.

Cóż dopiero, jeśli w y p ad n ą  jakie 
n ieprzew idziane  przeszkody np. z a b u ­
rzenia  'a tmosferyczne —  burza lub 
cn o ćb y  deszcz?

T o  —  po  pierwsze.
T e raz  —  p o  drugie. Z a in te resow a­

nie panów  radnych obradam  trw a  za­
zw yczaj od jednej do dw uch godzin. 
Zależne  je s t  to od tego, czy ktoś zg ło ­
sił jakiś w niosek  nagły, lub in terpela­
cję, czy też nie i i czy ten wnilosek albo 
in t t rp e la c ja  jest  sensacyjną  w  temacie, 
c zy  też nie.

C zasem  zresz tą  i te k-yterja  nie są 
sp raw dzianem .

P o  okresie  zain teresow ania , następu  
j e  okres  s topn iow ego  obojętnienia  na 
to  o czem się m ó w \

Jedni z panów  radnych  akcentu ją  
ten up ad ek  ducha  w ten sposób, że się 
pop ros tu  w ym kną  do  domu, inni (ci 
są  bardziej sumienni) tkwią, n ie  w  fo­
te lach, b o  ich niema w  sali posiedzeń 
w  leńskiej; Rady Miejskiej, z  wyjątkiem  
je d n e g o  ale na sw ych  krzesłach, s łodką  
o d b y w a ją c  drzem kę i jedyn ie  od czasu  
d o  cz a su  podnosząc  rękę w tedy  gdy 
p a n  prezyden t  zarządza g łosowanie.

T o  są ogolne w rażenia  które, jako 
aeb iu tu jący  sp raw ozdaw ca  z p ierw sze  
g o  posiedzenia, z  posiedzenia  wczoraj 
o d b y te g o  w yw nioskow ałem .

T e fa z  piszę konkre tn ie  o  tein właś 
-nie posiedzeniu.

S ta ło  się coś nadzw yczajnego.
Deszcz padał, a m im o to  pan p re ­

zy d en t  Fo-lejewski ogtosił posiedzenie 
z a  rozpoczęte  już o godz. 9 m. 5.

D ośw iadczeni -koledzy tłumaczyli 
m i  fakt ten tęsknotą  w za jem ną  radnych 
d o  siebie po  długim niewidzeniu z racji 
feryj.

Może to trafne może nie trafne spo­
s trzeżen ia .  Nie wiem.

„Benjam inkiem " był s tanow czo  klub 
endecki. Chwalił sam siebie, chwalili 
g o  pepesow cy, chwalił w reszcie  sam p. 
Dziedziul.

Aż n iew yraźnie  było z temi kumle- 
mentami panu profesorowi Komarnic- 
kiemu, aż musiał się starać, aby markę 
sw ej g rupy  w ©czach niepożądanych  
a dm ira ł  o rów  popsuć. Ale o  tem —  
po tem .

WNIOSKI NAGŁE I ASFALTY.
Na w stęp ie  wpłynęły  3 wnioski. 2 

rad n eg o  Jakóbczyka i tow. w lokalnych 
sp ra w a c h  dotyczących  dzielnicy Nowe 
Z a b u d o w a n .e  (zaw sze  tego  radnego 
cechuje  regjonalizm  miejski) .i trzeci 
P PS . w  sprawne redukcji na robotach 
kanalizacyjnych

W n .o sek  ten  zgłoszony zos ta ł  p ro  
toro ex tem o., bowiem sprawna poru 
szona w- nim i tak figurowała  na drugim 
miejscu w porządku dziennym posic-- 
dzcnia. Odłożono wiec go -— do czasu 
debatc  nad tym punktem.

Zała tw iw szy  się w ten sposób  z 
rzeczam i n ieprzewidzianem u przystąpio  
no do sp raw  przewidzianych p o rząd ­
kiem dziennym.

W ięc  przedew szystkiem  —  asfalty.
W  tym roku m a  być asfa ltow ana ul. 

Mickiew icza od 3-ga  Maja do Sieraków' 
skiego —  p lus  m inus 3U00 metr. kw.

W  p rzysz łym  ulice: Mickiewicz^
(od P lacu  k a te d ra ln e g o  do W ileńskiej)  
Zaw alna , św. lańska, DominiKańska, 
ew ent. W ileńska. Razem powierzchnia  
11 tyś- metr. kw.

M etr jezdni asfaltow ej kosztuje 29 
złotych.

R adny  Z asz to w t kryty tku je  w' tem 
miejscu gospodarkę  miasta, twierdząc 
że w K rakow ie  za jeden metr kw. pła­
ci się 14 zł.

Osta tecznie  po w yjaśn ien iach  ze 
strony M agistra tu  w ypada ,  że Kraków 
płaci za  kw . mtr. 20 zł., ale pon iew aż  
um ow a jest zawOrta, więc trudno.

Radny Koniarnicki broni umowy, 
tw ierdząc, iż jest o n a  korzystną, bo w o 
bez nieudolności adm inis tr .  miejskiej W 
Wilnie, asfa l tow an ie  ulic t.zw. sp o so ­
bem gospodarczym  w ypad łoby  jeszcze 
drożej.
PAN PŁAWSKI I PAN DZIEDZIUL.

N astęp n a  sp ra w a  —  to pro jek t  b u d ­
żetu  dod a tk o w eg o  n a  rok 1929 —- 30 
n’a robo ty  kanalizacyjne

M agistra t  musiał w obec  braku  fun­
duszów  zredukow ać 80 robotników , b ę ­
dzie musiał to  sam o zrobić jeszcze ze 
stu osiemdziesięcioma. Inaczej, mówiąc 
bezrobocie v z ro śn ie .

Nikt tego  nie chce.
I w łaśnie  wtedy, gdy, w obec  ogólnej 

jednolitości opinji w tej spraw ie, t rzeba  
tylko pow ziąć  rezolucję, zaczyna się 
dyskusja , p rzypom inająca  przysłow io­
we w y w ażenie  otw’aetych drzwi.

Bohate ram i jej s'ą: pan P ław ski i 
pan  Dziedziul.

N arazie  s iedzą om cicho. Słuchają 
jak  mówi rzeczow o o  gospodarc  e p. 
C zyża  rad n y  Zasztow t.

T w ierdzi on, że w interesie robo t  
publicznych prow adzonych  p rzez  mia­
sto, leży , aby były one p row adzone  s o ­
lidnie i w  ten sposób  zyskały zaufanie 
społeczeństw a i władz, które pożyczają  
na nie p ie n ią d z e  Radzi skończyć z 
rządami kołegjalnemi w  sp raw ach  *£- 

Mówi, jak zaznaczyłem, 
rzeczowo i kulturalnie.

Po  nim przem awia radny  Dziedziul.
Przem ów ienie  tego  pana  trzeba po­

dzielić na dwie kategorje :  na p rz y g o to ­
w ane  i na  m ów ione ex-promtu.

Różnią się one tem od  siebie, że 
pierwsza jest  w  50 proc. zrozumiałe-, 
drugiego zgoła nikt zrozumieć nie był 
w stanie.

Z pierw szego przem ów ienia  radne­
go Dr ziedziula ( te g o  p rzygo tow anego)  
w yw nioskow ać  m ożna było, że mu c h o ­
dzi o przyjęcie na roboty  ( jak ie? )  tych 
zredukow anych 80 robotników , o k tó ­
rych mówił, że pozbawieni byli p racy  z 
racji swych przekonań politycznych,tj. 
że ich zakwalifikowano, jako  komuni­
stów, a nie członków w szechw ładnego  
w  naszym M agistracie  PPS.

Potem -mówił jąszcze pan Dzie-
dziul o jakimś " „ . i __  ale to już mniej
było zrozumiałe.

I tu dopiero pękła bomba.
W sta ł  poseł Pławski i po kilku c iep­

łych słów'kach w' 'stosunku do klubu 
prof. Komornickiego, zabrał się do za­
rzutów  przeciw' p. Z asz tow tow i i Dzie- 
dziulowi.

Radnego Zasz tow ta  nazwał bu rżu ­
jem pop iera jącym  obecny system rzą 
dów w Polsce (system  kom isarsk i) ,  a 
pana  Dzied-ziula nazwał poprostu  de- 
nu-ncjatorem robotników w obec policji.

Mówił że krytyka gospodarki sekcji 
technicznej jest psuciem skuteczności 
zabiegów o kredyty rządow e na w szy 
stkie roboty  publiczne i t.d. i t.d.

Pan- P ław sk i j '‘k tórego tow arzysze 
sprowadzili  do Polski socjalow' z ca?  
łego św ia ta  aby  w kamizelki się w y ­
płakiwać na tem at rzekomej dykta tury  
w kraju, pan Pławski, k tórego na jb liż ­
si twarzyszc  partyjni iak usilnie żabie;'

Minister spraw  W ewn. nadał medale za  ratowanie ginących następującym osobom: 
piekarzowi w Wilnie Leor.owi Zwierzchowskiemu, O strobramska 16 roln iiowi Nikoła­
jowi Mikickiemu z Nowej llji, pow. Wilejskiego. Odznaczony meualem Leon Zwierzchow- 
ski wyratował tonącego w  Wilji 26 maja 1929 r. szeregowca KOP. Tomasza Sularza. 
Sularz kąpiąc się począł tonąć, pośpieszył mu na ratunek niejaki Puniewicz lecz po krót­
kim zmaganiu się z tonącym nie zdoła! go  uratować. Nadbiegł tymczasem wsjromziany 
Leon Zwierz-chowski rzucił się do w ody : wydobył nieprzytomnego już Sularza Drogi 
odznaczony Mikołaj Mikicki w yratow ał tonącą w  izece dji w dniu 29 lisopada 1929 r. 
Jadwigę Zakrzewską, 19 letnią w ychowawczynię ochronki. Spędzała ona ferje letnie w raz 
z uczennicami w Olszynie. Mikicki usłyszawszy wołanie o ratunek, niezważaiąc na tu, 

_.ź w tem imejsc,u rzeka głęboka jest na 2 metry i że są tam niebezpieczne wiry rzucił 
się w  ubrania do wody i wydostał nieprzytomną już Zakrzewską, (y )
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gali o osłabienie pozycji Polski na ze ­
w nątrz , dla osłabienia  rządu, pan Pław 
ski w roli ap o s to ła  lojalności wobec 
M agistra tu , d la  rzekom ego niepsucia 
in teresów W ilna!... Nie — to już zaw in­
ie. Zawiel-e hypokryzji.

Aż p rzy k ro  było słuchać, aż się wic 
rzyć nie chciało aby  na .podobną dem'a- 
g-ogję mógł się zdobyć inteligent. C zło­
wiek kulturalny.

T o  było brzydkie. T o  posiedzenie 
sam orządu  wileń. zamieniało się w  
wiec, na którym słów się nie liczy, argu 
meritów n ie  rozważa.

Potem  mówił jeszcze raz p. Dzie­
dzin], i jeszcze raz p. Zhsztow t i w re sz ­
cie rezolucję pepeesów  uchwalono.

Głosi ona, że trzeba w y b rać  dele- 
gacjęy która w ydostan ie  pieniądze od 
rządu.

GDY SIĘ RADNI USPOKOILI...
G dy się z drugim punktem po rząd ­

ku dziennego uporano  .połowa radnych 
co aktywniejszych, wyszła, a ci co pozo 
stali już bez zgrzytów przyjęli w szy s t­
ko to co M ag is tra t  do  zaakcep tow ania  
przedstawił.

I tak przeszedł wniosek o u rucho­
mieniu taniej ja tk i dla sprzedaży  m ięsa 
mniej w artośc iow ego. D’alej wnioski o 
przeniesieniach kredytów  w budżecie 
1929 —  30 r. Następnie  zmiany w prze 
pisach do tyczących w arunków  d o s ta r ­
czania p rąau  przez Elektrownię M.ej- 
ską i niesłuszny w niosek a  pobieranie 
kar za nieopłacone w terminie ra ch u n ­
ki z’a elektryczność.

Do sp raw y  tej, jako  w cale  niema- 
łoważnej powrócimy k.edyindziej.

Komuś darow ano  zalegle podatki na 
s tępnie w prow adzono  drobne zmiany 
w 's t a tu c ie  podatku w idow iskow ego i 
jeszcze kilka takich uchw al drobnych 
zapadło.

Po  dwugodzinnych  deba tach  nad 
nierwszemi dw om a punktami porządku 
dziennego z puzostałem i dziesięcioma 
załatw iono w ciągu pół godziny .

„(.Świadczy to w ym ow nie  o sposobie 
prow adzenia  o b ra d  przez naszą  Radę 
Miejską. Kun.

WBL..K * JN* * J K .  '■y-'
„k rzyczał  głosem żałosliwym za k a ż ­
dy m  ciosem topora  w m artw e zwłoki".

Rz’adko  w ystępu ją  w tym d y k to w a ­
nym  dzienniku refleksje moralne, nat 
chnione okolicznościowem zdarzeniem. 
N ie odnajdujem y w  nim głębokiego a", 
ta ra  „ P ró b " ,  na tom ias t poznajemy p a ­
na  M ontaigne, takim, jakim był na co- 
dzieri, bacznego obse rw a to ra  na w s z y ­
s tko  wokoło.

N astęD nj.n  w  karaw anie  podróżni- 
KÓwę jest Jan de Leri. Mało jest znany 
p rzez  ogół. W ędrow cem  uczynił go 
iro testanryzm . W roku 1556 opuścił 
^Yancję, aby udać się w głąb  Brazylji 
założyć tam pod Protektoratem  adn iP  

fjrała Coligny, kolonję reformowanych. 
Przedsięw zięcie  to  jednak  było n ie­
szczęśliwe. Leri w powrotnej drodze 
d o  Francji zaznał wszelkich katastrof, 
jak  częściowe rozbicie sta tku  i s t ra sz ­
ny głód. Żywił się szczurami z pod p o ­
kładu i p rzeżuw aną skórą z pakunków . 
P o  tych pe ry p e t jach  osiadł .na k o ­
niec dni sw ych w małej ślicznej wi-os- 
ce  Isle nad Lemanem. I tam to nap isa ł 
sw e  w spom nienia  htigenockiego p o d ­
różnika.

Dzięki -panu J. J. B ouchard , który 
koło 1630 r. zrobił podróż z P aryża  do 
Rzymu, poznajem y ów czesny Tulon, 
m ia s to  galerników', „niesfornych leniw 
c ó w “ , galery  „pełne wszy, pcheł i dz ie­
w e k " ,  Opis B oucharda  odznacza  się 
ogrom ną żywością. W ystępu je  w nim 
jask raw ię  całe poniżenie i  beznadziej­
ne w y s i la  ludzkości. Ale pomimo c a ­
łej grozy tych wrażeń, przebija  już p o ­
p rzez  opow iadan ie  B oucharda ten cie­
lęcy zachw'yt w spó lny  tylu Francuzom  
w podróży, jak  np. u S tendhala , czy 
G au tie r ‘a, którzy oczyw iście  figurują 
na  poczesnem miejscu w' 'antologji.

Pan  Eugenjusz  Montfo-rt dołączył 
d o  tych s ław nych tu rystów , panią 
d ‘Aulnoy, która opisała swą miłą w y ­
cieczkę do Hiszpanji. D ama ta, s ław ­
nie jsza  ze swych haiek  niż ze „W spom

ni-ejn z Hiszpanjj", była w swym cza­
sie su row o  kry tykow ana  za to, iż p rz y ­
pisała nacji C ervan tesa  rysy „pełne 
fałszu". W praw dzie  pogląd jej na oby­
czaje pięknych -se-norit jest dość n iep o ­
chlebny. N atom iast oddajć  hołd ich 
wielkiej" wierności, i stałości w  uczuciu. 
„Zdarzają :-s :ę intrygi miłosne, t rw a ją ­
ce tak długo jak życie, jakkolwiek nie 
trzeba było ni gadziny na zaw iązanie  
ich"...

N astępnie  C nateaubriand  w sw'ych 
„W spom nieniach  z za g ro b u "  przenosi 
nas w inne horyzonty. Ale chociaż wie] 
ki Ren-c świetnie odm aluje  kra jobraz  
czy zdarzenie, genjalnie umieści szcze­

góły historyczne, odda w s p a n ia le ‘m a je ­
s ta t  nocy na morze, czy wielkość swych 
uczuć, —  jednakże . sztuce jego brak 
tej bezpośredniości coby łączyła go z 
czytelnikiem i, tego lekkiego humoru, 
tak pociągającego  np. u prezydenta  de 
Brosses czy Stendhala.

Jedyny 'inoże»pisarz umiał połączyć 
nieskażitelnyistyl z darem  w szechs tron ­
nej obserwacji —  i ten kończy an to lo­
gię Montforta. T o  Gustaw' a Flaubert. 
Znajdujem y tam w'yciągi zc s ław nych  

jego listów' do Ludw'iki Bouilhet z po­

dróży  do Egiptu  w roku 1830. Są to 
istne arcydzieła.

W  owem interesującem to w arzy s t­
wie wędrowców!;, brakuje  stanow czo 
ob e c n-o-śc i - G  o b i n e a u , w s,p ó ł c z c s n ego
Flaubertow i i Dumasowi - ojcu. Gob.- 
neau, nie zaw'sze scisly w sw ych opo­
wieściach podróżniczych, niemniej n a ­
daw ał im charak te r  osobisty  i często 
bardzo  zajmujący. Jego wesołość, jego 
w yobraźn ia  i rozkoszne gadu ls tw a , jak 
np. w podróży „Z Paryża  do K adyksu" 
s tanow czo  pow inny  były f igurować w 
tym malowniczym orszLku.

Cechą w spó lną  większości tych w y  
b ranych  kawałków, je s t  p ew n a  sz lache­
tność sposobu  patrzenia na świat, po- 
zatem beztroska  iście francuska, p o ­
zw ala jąca  zapom inać o małych n iew y­
godach  pod róży  oraz -pewna tendencja  
do tnoralizowania. Dowodzi to, że Fran 
cuz, z natury dom ator, gdy raz już p u ­
ści się w świat, umie .patrzeć i p o d ró ­
żować ładnie i inteligentnie.

Pozatem  widzimy z tych kartek, jak 
dalece zmieniły się warunki przenosze­
nia się z miejsca na miejsce, i jak ta 
ła tw ość  i pośpiech jazdy  ujmują podró; 
ży czaru romantyczności, przygód c ie­
kawych i okazji dóf,,óbserwacji. Kolej 
żelazna zmiotła za  jednym zam achem  
cały  św'iat spostrzeżeń. Znikł już dla 
n a s  ten urok dróg, wsi i miasteczek, 
k tórego  już nie w skrzesi b łyskawiczne 
przela tyw anie  p rzez  nie samolotem P o ­
zatem w' v'agoiii.e czy n a  statku p o d ró ­
żuje się z ludźmi mniej więcej swej 
sfery i pokroju, alby odna leźć  ludność 
Montaignćba czy  Rabela is‘a, na leżałaby 
zstąpić nieco z wyżyn, i puścić sie w' 
podróż na jgorszą  klasą i to  nie kurjeY 
ra lub pod pokładem statku...

A któż się na to dzisiaj zdecyduje?
L.

URZĘDOW A
— (y ) Nowe rozoorzadzenic o przwnu 

się badania wędlin : słoniny. P. wojewoda 
Raczkiewicz zaiządził aby wszelkiego rodzą- 
)li transporty  wędlin i słoniny wprowadzone 
do obrotu na -obszarze _ Wilna były dosta r­
czane do r-.iejskiej stacj- kontroli mięsa dla 
zbadania. Rozporządzenie te weszło w  życie 
w dniu wczorajszym.

Analogiczne rozporządzenie w ydane zo­
stało dla transportów  mięsa surowego ?e 
zwierząt rzeźnych jak to . bydła rogatego, 
owiec, cieląt, kóz, świń i t p.

—  (y) Paszpo ty  zagraniczne. Min. Spr. 
W ewnętrznych wyjaśmlo* że powiatowe wła­
dze administracyjne nie są upoważnione do 
udzielania ulg w opłatach przy wystawianiu 
j iaszponów  wyjeżdżającym na  studja zagrani 
cę. Wiadze te są upoważnione tylko do  u- 
dzielania za opłatą ulgową zezwoleń na j>o- 
now ny wyjazd zagranicę sluchaczum w y ż­
szych uczelni przyjeżdżającym do kraju na 
ferje świąteczne. Ulgi wspomniane wyżej 
przyznaje mm. oświecenia

—  (y ) Osobiste. Dyrektor Lasów P a ń ­
stwowych p. E. Szemioth powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i objął kierownictwo dyrek 
cji.

—  (y )  Podział administracyjny woj. 
W ileńskiego na oow iaty  i gm iny. W  ro­
ku ubiegłym i bieżącym zaszło szereg  
zmian w podziale adm inistracyjnym  wo 
jew ództw a W ileńskiego.

W ed ług  ostatn ich  danych urzędo­
w ych  w o jew ó d z tw o  podzielone zostało 
w sposób nas tępu jący : '

pow. B rasław ski —  15 gmin wiej­
skich, Dziśnieński —  13 gmin w ie j­
skich i 3 miejskie: Dokszyce, Dziana, 
Głębokie, Mołodeczanski —  8 w ie j­
skich > 3 miejskie: Mołodeczno, Radosz  
kowicze,"Raków, Oszmianski —  8 wiej 
skich i 2 miejskie: Oszmia.na i Smor- 
goniezlj pos taw sk i —  11 v'i.ejskich,( 
Święciańskiich 14 wiejskich i 3 miejskie 
N. św ięciany , Podbrodz ie  i św ięciany , 
W ilejski —  13 wiejskich i 1 miejska 
W ile jka  i Wił. Trocki —  16 wiejskich 

2 miejskie: N. W ile jska  i Troki oraz 
m iasto  W ino.

—  (y) Ujednostajnienie opłat za radio­
odbiorniki. Ministerstwo Docz i Telegrafów 
7. dniem 1 października rb. ujednostajniło o- 
ptaty od zezwoleń (upoważnień) na prawo 
nabycia jiosfadania i używania odbiorników 
radiofonicznych. O pła ty  te od dnia 1 paź- 
d zh r i rk a  rb. będą pocierane w wysokości 3 

'z!, nńesięcznie, 9 zl. kwartalnie lub 36 zł. 
rocznie. W związku z powyższem urzędy 
(agencje) p.t. inkasujące opłaty radjofonl- 
cżne v. ydawać będą radjo'abonentorn uisz­
czającym opłaty kwartalnie zamiast jednego 
kwitu 8 zl. trzy kwit} miesięczne po 3 zl.

MIEJSKA

—  (o) Wydatki miasta na instytucje uo- 
broczy.nne. Magistrat wyasygnował w ubie­
głym miesiącu na rzecz instytucyj dobroczyn­
nych 75000 z).

SZKOLNA.
—  (o) Taksy szkolne. Min. Oświaty wpro 

i.wajdzilo w państwowych szkołach średnich 
ogólnokształcących na okres roku szkolnego 
1929 —  30 następujące taksy:

1) T aksa  wstęona dla uczriów w stępują­
cych po raz pierwszy do państwowej szko- 
1; średniej 3 zl., 2) taksa za egzamin w s tęp ­
ny do klasy drugiej i wcźej oprócz ósmej 
10 zl., 3) taksa za" egzamin wstępny z różm- 
cj programów 4 zi., 4) taks'a za egzamin 
wstępny do klasy ósmej 20 zl.; 5) taKsa za- 
egzamin dojrzałości w szkołach średnich pań 
s twowycb i prywatnych 12 zł.; 6) taKSa za 
pełny egzamin dojrzałości dla eksternów 60 
zl.; 7) faksa za wydanie duplikatu św iade­
ctwa rocznego lub półrocznego 5 zl.; 8 ; t ak ­
sa za w y d a n ie  duplika tu  świadectwa dojrzą 
lości 10 zl. 9) taksa administracyjna rocznie 
110 zł.

—  (o) Ooieka lekarska w szkołach p o ­
wszechnych. W  celu roztoczenia ścisłej o- 
pieki lekarskiej w  szkołach powszechnych, 
teren m. Wilna podzielony został na 8 rejo­
nów dla dzieci szkó’ publicznych państw o­
wych i na 2  rejony dla szkól prywatnych ży­
dowskich. Ponadto  objęto opieką lekarską 
dwa przedszkola, mieszczące się przy ul. 
Hetmańskiej 3 i św. Anny 2.

UNIWERSYTECKA.
—  Dla nowostępujących na Wydział Hu 

pianistyczny USB. W  piątek 4 październi­
ka- o godz. 18 w sali 5-tej orof dr. Stefan 
GlixeT.I wygłosi wykład; ,,Ó egzaminach ma­
gisterskich".

KOMUNIKATY.

—  Po karty  wstępu na uroczystości ju 
bileuszowe Uniwersytetu w dniach 9 i 10 paź
dziernika osoby i instytucje zaproszone na 
ten jubileusz, które dutychcz’as kart  tych 
nie io,trzymały, uprasza  się o zgłoszenie się 
do Sekretarjatu Uniwersytetu Stefana B ato­
rego (ul Uniwersytecka 3) w  godzinach od 
9-ej do 15-ej.

Do wstępu 11 bm. na inaugurację akade­
mickiego roku 1929 —  30 uprawniają roze­
słane ogólne zaproszenia bez osobnych kart 
wstępu.

r o ż n e

—  (,a) Nieporozumienie gminy ży ­
dowskiej z nracownikani- W ynikł za­
targ  gminy żydowskiej z p racow nikam i 
na ile godzin pracy. Gmina postanow iła  
w prow adzić  pracę w  godzinach popo­
łudniowych co spotkało  się ze sprzęci 
wem ze s trony pracow ników .

O becnie  w szczę to  per trak tacje  w  
celu z likwidowania  incydentu.

—  (y) Co wróży nam październik.? Je­
sień kalendarzowa już nastąpiła przed trze­
ma dniami i w związku z tem meteorologo­
wie opracowali prognostyki odnośnie pogo­
dy. W edług tych przewidywań październik 
będzie miał sze reg  ładnych dni-, zwłaszcza 
w drugi m i- czwartym tygodniu. W  dzień 
temperatura pozwoli chodzić nam bez palt 
natomiast noce będą zimnt, włącznie do przy 
mrozków. Od 15 —  20 będziemy deszcze, 
a w  dniach 5, 9, 15, 19 i 23 należy się spo­
dziewać burz.

Prawdziwa jesień nastąpi- dopier-o- w  koń 
cu miesiąca. Jeśli wierzyć tym przepowied­
niom to śmiało można- jeszcze pozostawić 
futra w kufrach, lub., lombardach, jeśli nie 
są jesz’c2e wekupione. Obyż tak było.

Dorocznym zwyczajem Zarząd  Ko­
mitetu  W ojew ódzkiego  Wil. Ligi po­
wietrznej -i przeciw gazow ej organizuje  
P'i>pdgandovvy tydzień Iotniczo - g a ­
zow y

T ydzień ten rozpocznie się w nie­
dzielę 6 bm. -i w  boga tym  program ie  
swoim zaw iera  uroczystość  pośw ięce­
nia hangaru  lotniczego -na Porub-anku 
przej ę tego o d  w ład z  w ojskow ych  i 
g run tow nie  Drzero-bi-onego kosztem po- 
n'ad stu tysięcy złotych.

T ydzień  iotniczo - gazow y rozpo­
cznie się nabożeństw em  transm itow a­
nym przez radjo. W  przeciągu całego 
tygodn ia  odbyw ać  się będzie zbiórka,

M i ś

przekazany  przez władze w ojskow e w 
1926 x .  znbjdował się  w s tan ie  wyma ­
gającym  grun tow nych  przeróbek. Jak 
już w spom nieliśm y dokonano  tego  kosz 
tem 100.000 zł. Obecnie jes t  już gotów 
chroni m aszyny Komitetu, a  od  czasu 
d-o czasu i apa ra ty  w ojskow e s tancjono  
wane na innych aerodrom ach.

A para ty  Komitetu (os ta tn io  otrzy 
m'ano „A lba trosa  B 2“ ) dokonały  szere­
gu lotów propagandow ych . Nieraz wi 
dzi-eliśmy nad miastem „A lba trosa"  
p row adzonego  w p raw n ą  ręką dzielne­
go pilota p. Sułkowskiego. Stacja  ae-ro- 
logiczna —  dum a Komitetu W ileńskie 
go, z którego in icja tywy zosta ła  zało-

l i s p t O i i l  
. ___________  __________

Hangar aa lotnisku w  Poru Danku.

in tensyw na akcja  radjowm, a w dniu 
13 bm., w dniu os ta tn im  pokazy iotni­
czo - gazow'e oTaz akadem ja  z działem 
muzyczno wokalnym Akci? p rooagan -  
dowrn-prowmdzona na całym terenie w o­
jew ó d z tw a  w tygodniu tym będzie 
wzm ożona, a poszczególne komitety 
powiatowm organizują  szereg akademji, 
pokazów', pogadanek  i t.p.

Z okazji tego tygodnia  nie od  rze­
czy będzie w spom nieć  o zadaniach, 
znaczeniu i działalności komitetu LO PP 
w Wilnie.

Z adan ia  jego są jasne —  szerzenie 
w  społeczeństw ie  wiadom ości o  lot­
nictwie i obronie  przeciw gazow ej, u ś ­
wiadom ienie  go o  ich ważności dl‘a Pań 
s tw a  o-raz popieranie  i prowadzenie  
p rac  nad ro-awojem lotnictwa i obro­
ny -przeciwgazowej. A kcja  ta o p a r ta  
całkowicie na funduszach społecznych 
siłą rzeczy -wynfaga Kołatania do kabz 
obyw ate li  bąciź to d ro g ą  w ciągan ia  ich 
na członków' bądź  drogą  imprez i zbió­
rek.

W  tych wmrunkach dotychczasow y 
rozwój prac  Wil. Komitetu przynosi za­
szczyt jego  sprężystem u kierownictwu, 
które umiało mimo trudnych wmrunków' 
zdobyć hangar,  Samoloty oraz stację 
aerologiczną nie m ówiąc już o zo rgan i­
zowaniu i przeprow adzeniu  szeregu 
kursów, jak : kurs pom ocników  m echa­
ników' lotniczych i -instruktorów obrony 
przeciw gazow ej.

H angar na lotnisku na Porubanku

żona mieści sie w Zakładzie Meteorolo- 
gji USB. Od 1925 r. p row adzi ona sy ­
s tem atyczne badan ia  górnych w ars tw  
a tm osfery  .zapomocą obserw acji  p i­
lotowych i poszczycić się może ta-kiemi 
wynikami j'ak k ilkakrotne d o p ro w ad ze ­
nie pomiaru do w ysokośc i 12.000 mtr.

P row adzona  przez -prof dr. K. Jan- 
tzena zaopa trzona  jes t  już w szereg 
cennych instrumentów, że wspom nę 
tylko: anem ograf, teodolit, n-efo-skopyfk 
Z a in teresow anie  się -pracami stacji sfer 
naukow ych w zras ta .  W yniki o b se rw a­
cji są np. d rukow ane  w  berliński-em cza 
sopiśmie speci-ainym p .t . , r ,A£arogische 
Bet ichte".

S taraniem  kierowmictwa stacji w y ­
dana zosta ła  p ra c a  p.tfl . /Trzylecie  p o ­
m iarów  w ia tró w  górnych (1925-1928) 
na st’ac i ; aerologicz-nej fundacii kom. 
woj. Wil. L O P p ".

Jak  w idać z po d an eg o  wyżej Wil. 
Kom. W o jew  L O P P  zadanie sw oje  —  
p ropagandę  lo tn ic tw a i ob rony  przeciw' 
gazowmj, p ro w ad ź1 z niemałym n ak ła ­
dem prac  to  też obecnie w  okresie ty ­
godnia . Iotniczo g-azowmgo sp o łeczeń ­
stw o w ileńskie  powdnno dołożyć s w o ­
ją -cegiełkę wie żbłu ją-c „w dow iego  g ro ­
s ika “ d o  puszki n-a tak pożyteczny 
cel. Pam ię tać  musimy w szyscy, ż-e 
L O P P  troszcząc  się o nasze bezpieczeń 
s two w  razie w ojny  nie posiada in-ne- 

źródia dochodu jak nasza ofiarność.
T.

20

zatargu o psa chciał zabić człowieka
Krwawe zaiScie jakie imało m iejsce na ulicy Lwowskiej, gdzie zosta ł ciężko ran­

ny nożem  w piersi uczeń 8 klasy gi~.nazjuni Czackiego Leonard Bartoszewicz wzbu­
dziło zrozum iałe poruszenie, szczególn ie -ySród licznych kolegów  gimnazjalnych i o k o ­
licznych mieszkańców. W ysoce niespokojna o 'os sym jest matka Bartoszewicza, na 
która wypadek podziałał niesłychanie przygnębiająco. Ba toszewicz, który nigdy nie 
miał nic wspólnego z zamieszkującym w tymżn domu szewcem  Frąckiewiczem , został 
przez niego w ohydny sposób relżony Spowodowane to  zosta ło  tera, że pies należą­
cy do np. Bartoszew iczów  uganiaLsię za kurami Frąckiewicza.

W chwili gdy przechodzący przez podwórko BaHosznwicz zw rócił uwagę Frą 
ckiew iczow i, że wyraża sie 1 iestosow nie ten w c dpowiedzi rzucił się r.a niego z 
nożem w ręku i zadał mu kilka ran w głow ę i pieni.

Obara .pasji szewskiej" przebywa obecnie w szpitalu Sw. Jakóba- Stan jego  
jest ciężk: Jęcz lekarze robią nadzieię utrzymania gc  przy życiu.

Frąckiew icz1) po dokonaniu napadu narazie zbiegł lecz w prędkim czasie został 
przez policję odnaleziony i aresztowany, (b)

Foeehy i? b ó is t*a  ua uifey Sawicz nyżw letton;
Wczoraj donosiliśmy o zabójstwie dokonanem na -osobie Heleny Sadowskiej, która 

paala z ręki podoficera przeszyta Tulą  w okolicy serca, jak  się obecnie okazuje śledztw-o 
w tej sprawie rozwiało wszelkie plotki o zabójstwie na tle erotycznem. Sprawca fatal­
nego strzału nie znał wcale zmarłej., a wypali! w  jej stronę w chwili podniecenia n e rw o ­
wego.

Krytycznego wieczoru przechodząc ulicą Sawicz Parsewicz (podoficer) wszczął a 
w'amurp z kręcącą się po tej ulicy prostytutką, a nawet uderzył ja Świadkiem teg-o- była 
sto jąca w  drzwiach kuchennych restauracji Helena Sadowska, która widząc że stojący 
w bramie mężczyzna bije kobietę zwróciła mu uwagę, że nie właściwie się zachowuje, 
dodając że jeśliby z mą w podobny .sposć>b postąpiono :o natręta przebiłaby nożem.

Parsewicz w odpowiedzi na zaczepkę w y d o b y ł  b łyskaw iczn ie  l e w o lw e r  i ze słowa 
mi „ja  w podobnych wypadkach tak reaguję" pociągnął za cyngiel  (zabójca twierdzi, 
że przez m euw agę).  Rewolwer wvD'aIil i kula trafiła Sadowską w pierć. Ranna z jękiem 
osunęła się na bruk i nim przybyła Domoc lekarska- wyzionefa ducha^ Zabójca loszoiormo- 
ny skutkiem swej popędliwości wybiegł z bramy nie wiedząc co z sobą począć. Lecz w 
ty n momencie kilku nad z ieb łsch  m ężczyzn  zatrzymało go i oddało w ręce Dolicji. Wczoraj 
przekazano go do dyspozycji żandarmerji. (c)

H a  l i t i s w s k i E j  g r a n i c y
Wzwiazkti z ujawnieniem łapownictwa w litewskiej straży granicznej dowództwo  

tej straży poleciło przeprowadzić lustrację wszystkich oddziałów staiicjonujacych na gra 
nicy. Badana jest również sprawność służby i wyszkolenie. Nocy ubiegłej b. Jo Zarząd:o- 
ne kilka alarmów i nagłe obsadzenie granicy przez oddziały graniczna,

Kursują pogłoski że w  najbliższym czasie skłac osobow y dowód ców  straż\ zo­
stanie zmieniony i że obecne lustracje są jeaynie pretekstem do usunięcia osób zpyi 
ściśle związanych z „zelaznym wilkiem", który jak wiadomo jest oddany Wo.dema^asowi.

Charakterystycznem jest że w różnycn miejscowościach położonych wzdłuż grani­
cy zgrupowane liczne oddziały regularnych wojsk.

Specjalna komisja wyłoniona przez komitet obchodu 500 lecia śmierci W. K. Witolda 
rozpoczęła objazd miejscowości granicznych a to w celu zebrania danych co do zmia. 
ny nazw tych miejscowości na bardziej litewskie i historycznie związane z epoką pano­
wania W. Ks. Witolda

TEATR I MUZYKA
 Teatr miejski na Pohulance. Dziś

przedstawienie popularne jto cenach zniżo­
nych. P ragnąc  unrz js tępm ć najszerszym 
warstwom społeczeństwa poznanie «iteś3jpier 
telnego dzif ła wieszcza naszego A._Mi-kie- 
wicza, dyrekcja teatru wystawia dziś „Di-ia- 
d v “ w układzie scenicznym S. Wyśpi iskie- 
go i- inscenizacji R. Wasilewskiego. O bsada 
juemjerowa.

Jutio  powraca na repertuar sztuka J.A. 
Kisielewskiego , W ;ieci“

—  Teatr miejski Lutnia. Dzisiejsze przed­
stawienie popularne po renach zniżonych wy 
pełni doskonała komedja A. Fiedry .W ie l­
ki człowiek do małych interesów" z_ A. Zel­
werowiczem niezrównanym w roli Jenial- 
kiewicza.

Początek o godz. 8 v-
lutro po raz czwarty „MaskT Crommeiyn- 

ck*a.
—  Przedstawienie dla młodzieży szku 1- 

nej. W  porozumieniu ' z kuratorjum W i­

leńskiego, Okręgu Szkolnego, odbędą  się ju ­
tro, w sobotę o godz. 3.30 pp. w  obu te- 
atracti specjalne przedstawienia przeznaczo­
ne dla młodzieży szkolnej. W  teatrze na 
Pohulance grane będą „Dziady" A. Mickie­
wicza, w teatrze „Lutnia" „Wielki czlowi-ek 
do małych interesów". Bilety do obu teatrów 
nabywać można w kasie zńmawiań w teatrze 
Lutnia 11 —  9 w

—  Rewja wileńska. Zespól rewji wileń­
skiej, składający się z utalentowanych sil a- 
niatorskich wystąpi w  teatrze miejskim Lu­
tnia dwukrotnie w  poniedziałek 7-go i w to ­
rek 8 bm. o godz. 8.30 w. w nadzwyczaj 
wesołej i dowcipnej rewji pod tytułem „Fi­
gowy listek". Stow'a i muzyka Jerzego Świę 
łochowskiego. Program składający się z  18 
numerów zawiera piosenki, p roduke jt  tan e ­
czne i skaetche. Conferancier: B. Drwicz. 
Ceny miejsc zwykle. Bilety w kasie zamawiań 
w  teatrze Lutnia 11 —  9 w.

I

I
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CO GRAJĄ W KINACH?

Heljos — Miłość kozaka.
Miejskie -  Miasto cudów.
Wanda —  Burza nau Azją.
Lux —  Pieniądze.
Hollywood —  ćanitan gwardji królew-

•iccadilly —  Golgota uczciwej Kobiety. 
Ognisko Ko.. — P zedpiekle.
Eden — ..Pan T adeusz".
Światowid — Moulin Rouge.

w y p a d k i  : k r a d z i e ż e .

— (c( Zajście z awanturnikami pod Ratu­
szem. W ubiegłą ś rod t  późnym wieczorem 
na ulicy Wielkiej koło Ratusza kilku osobni­
ków wszczęło między sobą bojkę którą usil )- 
wał zlikwid iwac posterunkow y rezerwy P.P. 
Eugenjusz Jaworowski. Udało mu się to je­
dna k dopiero gdy przyszło mu z pomocą je­
szcze dwóch policjantów.

V\ drodze d o  komisarjatu jeden /. 'awan­
turników wydobył nagle noża i rzucił się na 
policjanta zadając mu cios w głowę drugi 
zaś zatrzymany w tym samym momencie 
uderzył eskortującego go posterunkowego 
kaynieniem Minio otrzymanych ran poLjanci 
UR.emożhwili ucieczkę i , wanturn .ków  o sa ­
dzili w areszcie. Są to  :Alfons Harasimowicz 
W ladysŁaw  Łokucjewski obaj zam przy ul. 
Potockiej 4, Jan U ojeiechuwski (Zarzecze 
17) i Józer Skejwo (Bernardyński 4).

Rannymi zostali posterunkowi Antoni Mar 
kowski i  Cezary Adamowicz (rana nożem). 
Winni napadu zostaną skierowani do władz 
sądowych.

—  (c) Kradzteż weksli. Ma-ji Pokrow- 
skiej (Dominikańska 16) skradziono 6 w e­
ksli na sumę 600 zł.

—  (c) Ojciec napadł na córkę. Na prze­
chodzącą ulica Subocz Zofję T urkow ską (Su 
bocz 14) napadł jakiś osobnik w którym zdu 
miona Turkowska poznała rodzonego ojca. 
Ojciec - napastnik wyrwał jej z rąk torebkę 
z 40 zł . oraz walizkę i następnie zbiegi w 
niewiadomym kierunku Turkowska nie u- 
trzymuje z ojcem żadn\ ch stosunków, który 
rdści do niej bliżej nie znane pretensje na­
tury materjalnej.

— (c) Zaginęła. Anna Spir idonńwna słu­
żąca Napole m a  Swiedzińskiego (Mickiewi­
cza 13) wyszła onegdaj z domu i więcej nie 
powróciła. Poszukiwanie za zaginioną wszczę 
ła policja.

—  <c) Podrzutek. W kościele św. Jerze­
go  znaleziono podrzutka pici męskiej w w ie ­
ku okoto 2 tygodni. Niemowlę DOlicja skie­
rowała do przytułku „Dzieciątko Jezus".

—  (c) Obława na wilki. W lasach wsie- 
lubskich o d b \ ła  się onegdaj obława na  wilki 
Zabito kilk i sztuk.

—  (c) Fatalny upadek. Na trakcie pod 
N. Wileiką spadł wozu i złamał nogę Adolf 
Wielenka (Poło^ka 62). Ulokowano go w  
szpitalu św. Jakóba.

—  (c) Żywa pochodnia. Na Zarzeczu 
miał miejsce wypadek ciężkiego poparzenia 
przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Podczas przenoszenia tow arów  do sklepu 
Bielawskiego (Zarzecze 7) zalał sobie ubra­
nie spirytusem skażonym robotnik Kazi­
mierz Mikołajenko Młynarską 16. Po pewnym 
czasie gdy wymieniony potarł zapałkę chcąc 
zapalić napierosa zajęło się mu ubranie i po 
chwili Mikołajenko staną! caty- 'w ogniu.

Płomienie z trudem zdołano zgasić tak że 
powodowały one liczne obrażenia na calem 

ciele. Poparzonego ulokowano w szpitalu Sa 
wicz gdzie stwierdzono że stan jego  jest 
c.ężki.

— (c) Usiłowanie samobójstwa. Z pow o­
du nieporozumień z narzeczonym n a p ła  się 
jodyny w celach samobójczych 19 letnia Ire­
na Fiłiziewicz (Antokolska 98). T aksam o po 
sprzeczce z mężem usiłowała odebrać sobie 
żv d e  i napiła się t-sencji octowej 37 leima 
Tekla Paw) >wicz ( Rydza Śmigłego 48). Obie 
desperat*! są w stanie n iezagrażającym ży­
ciu

— <c) Przejechanie. Na ulicy Trockiej 
przejeżdżający au tobus  linji trzeciej Nr. 38105 
kierów; y przez szofera Pomockiego Mo­
s towa 20 wpadł na  przebiegającego przez 
jezdnię 15 letniego Franciszkr Niedzwieckie 
go  (Franciszkańska 7) który doznał złama 
ma obojczvka i cięż.kiego poranienia głowy 
i nóg.

Z
Szpieg I prow okator so w ieck i 
u n ieszk od liw ion y  na siedem naś­

cie lat.
W pow odzi spraw politycznych, 

pow stałych przeważnie na tle zdekon- 
spirowania siD iegów  Daństw ościen­
nych zdarzają się ciekawe sprawy z ra­
cji osoby oskarżonego oraz zadań, 
jakie podjął się on wykonać.

O statnio Sąd O kręgowy rozpoznał 
szereg spraw szpiegow skich wczoraj­
sza jednak b. oficera arrrji gen. Ju- 
denicza, a nasteonie wytrawnego 
szpiega G. P. U. w Mińsku, niejakie- 
g oś Józeia Erdmana vel Piotrowskie 
go w ysuw a się na czoło .

Łrdman Drzyoył do Wilna przed 
kilku laty i podając się za ofiarę rzą­
dów sowieckich zaproponow ał w oj­
skow em u wywiadowi polskiem u sw o­
je usługi. Przyjęto go i w yznaczono  
pewne zadanie. Erdman tym czasem  
zam eldow ał swoim  w ładzom  w Miń­
sku o  wszystkiem  wskazując miejsce 
kędy przekraczali granicę wyw iadow ­
cy pol>cy i otrzym aw szy inspirowany  
przez nich materiał wrócił. Tak pow ­
tórzyło się kilka razy.

Tym czasem  w łaaze wywiadowcze 
zorjentowały się i zarządziły cichą 
opiekę naa Erdmanem. O kazało się, 
że prócz wspom nianej roboby szp ie­
gowskiej m iał en  za zadanie inform o­
wanie G .P.U . o robotach rosyjskiej 
organizacji monarchistycznej Jakowle- 
wa, „otaczać opieką" rodzinę Kower- 
dów oraz prowokować emigrantów  
rosyjskich do aktów terorystycznych  
względem  urzędników sowieckich za- 
m iesikałych w W arszawie.

W trakcie rewizji znaleziono u 
niego materjał kompromitujący oraz 
znaczną sum ę w dolarach. W yparł 
się on prawie w szystkiego twierdząc, 
ze uwięziony przez bolszew ików  i 
skazany na 10 letni pobyt w Sołow- 
kach m usiał zgodzić się stać szp ie­
giem . jak o  szpieg robit niby tyle tylko 
aby uchodź ć za szpiega.

Sąd pod przewounictwem wice- 
piezesa  Kaduszkiewicza przychylił się 
jo  wniosku DOdprok. Rutkiewicza i 
wymierzył karę następującą: za odda­
wanie u słu g  wywiadowczych G. P. U, 
przyczem ujawnione zosta ły  ważne 
tajemnice dotyczące bezpieczeństwa  
granic Państwa — dwanaście lat cięż­
kiego więzienia1 za kom unikowanie 
temuż G. P. U. w iadom ości innego  
rodzaju— 5 lat ciężkiego więzienia oraz 
pozostaw anie przez pięć lat pod nad­
zorem  policji. Na poczet tej kary za ­
liczono mu 11 m ies. aresztu pre­
wencyjnego.

VV ten sp osób  jeden z liczby 
sprytniejszych szpiegów  sowieckich  
unieszkodliw iony zosta ł na siedem ­
naście lat. T.

K i n o  M i e j s k - e

% A\A  MIEJSKA 

ul. Oztrcbrsmika 5.

RAD JO
tS P ią tek , dnia 4 października. 1929 i
11 ,55-12,05: Sygnał czasu z Warszawy
i lejnąt z W ieży  Marjackie; w Krakow ie.
12,05 -  13,00: Muzyka z  płyt gramoton.
13 0 0 -  13 10: Trans®: z Warsz, Komunika* 
m eteorologiczny: 16,50 -  17,10: Program  
dzienny, rt pertuar teatrów i kin i chvjika  
litew ska. 17,10—17,35: P rzegią ł filmuwy.
Djalog o film ie mówionym w wyk. dr. Wan­
dy Jai.eszk iew iciów ny i 3nt. Bohgdziewi- 
czai 17,35— 18,00: Czytanki &la dzieci wygi,
Z. Tokarczykowa. 18,00 — 19,00: Transmisja 
z Warsz. Koncert. 10 0 0 - 1 9  25: Audycja w e­
so ła  .P ierw sze kroki* fragment 1 z pow ie- 
Sci „Nasi zagranicą* Lejkina w wyk. Zesp. N | C | . I g | v
jram . Rozg> Wił. * 9 ,25 - 19,50: „Skrzynka M H

pocztow a Nr 85* om ówi dyr. W itold Hule­
wicz. 19 5 0 -2 0 ,0 5 : Program na dzień na­
stępny, sygnał czasu z Warszawy i roz­
m aitości. 70,05—22,00: Transmisja z War­
szawy. Pogadanka m uzyczna i koncert. — .........  ........
2 2 ,0 0 - 22,45: Transm.z Warszawy. Komuni- 
k iv; P «T ., p o lic y jn y , sperto y i inne.
72,45 - 23,^5. „Spacer detektorowy po 
Europie* Retransmisje stacyj zagranicznych.
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Od *fłk  3 ao 7 października 1*29 r, włącznie będzie wyświetlimy film:

M i a s t o  c u d ó w ■ r

(GAUCHG) aktów 11. W rolach głównych: DOUGLAS FAIRBANKS i LUPA WELER.
Kasa czynna oo godz. 3 m. 30, Początek seansów  od godz. 4-ej. Następny program:

„rtRl F,K'NADA 7 Y _ IA \

KINOTEATR 
u

P oaczas se -
„ UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU!

.  c ; h © «  i  N  M A I a I E K
Obraz, który nadziwił św iafl Najwspanialsze arcydzieło coby obecnej! Super-Przebój!

Według słynnej powieść" 
Hr. LWA TOŁSTOJA

J -HIWU itujwupcuiuiuic ClCłUilttU tik,

H o z ^ E fa
„Kozacy*. W ger.jalnem wykonaniu odw ażnego JOUN-GiLBERTA [i sprytnej kozaczki R en ee  A d oree  

F ilm  ten jest przedm iotem  p o d z iw u  na e*wyir Swfecie — Ilu stracja  śp ie w n o .m u z y c z n a -
 Pocagtek se -n só w  o  s łpz. 4. >, 8 i lO .G . premierę h o terr - e bflety^nie ważne.

K1NO-TEATR

„ H O L L Y f f l O D i r
M ickiewicza 22.

D ziś długooczekiwany film, Izarujący RAMON NOVARRO i ulub'enic;> MARCELINA DAY w Drzeboiowvn

o o „ Ile p. t „KAP1THH GWARDII KROM il/SKIEJ pow eSci J. Conrada llus'tr-'d,
muzyczną wykona orkiestra koncertowa. Początek seansów  o  godz. 4, 6, 8, i 10.25.

GIEŁDA WARSZAWSKA
3 października J959r,

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz. Snrz. Kupno

Dolary 8,89,5 8,91,5 8,87,5
Belgja 174,25, 12 ,56, 123,94,
Kopenhaga 237,38, 237,98, 236.78
Buaapeszt 155,55 155,95 155,15
Hotandja 358,14 359,04 357,24
Londyn 42,3,1,5 43,44, 43,23
Nowy-York 8,90 8,92 £ 8T
Q sk 237,52 238,12 23o,92
Paryż 34.98 35 07, 34,89,
Praga 26,40, 2o,46, 26,34,
Szwajcarja 172,15, 172,58, 171.72,
Bukareszt 5,3125 5,3137 5,3113
Stokholra 239,07, 239,67 238,47
Wiedeń 125 39 125,70, 125,08
W ęgry- 155,57 155,97 155,17
W łochy 46.09, 4o ,» l, 46,57,
Marka niem iecki 212,51,
Gdańsk 173,o5

P ap iery  p ro cen tó w e i  
P otyczka inwestyc ira \ 1 8 -1 1 9 ,5 0 . Prem ­
iom a dolarowa 51,75. 5 nroc. konwersyjna  
4 9 .0 0 . 5 pi oc.dolarow a 89, -  1C proc. k o le ­
jowa 102,50,5 proc. kolejow e 46,2b. 8 p r  c. 
L. Z. B. flofcp Kra;-, u tnku Roln., obli­
gacje E- Gooj Kraj. 94. T e «ame 7 proc. 
83,25. 4 i pół proc L. u ziem skie 48,25. 
8 proc. w arszr  -skie 66.75 5 p n c .  warszaw­
skie SC 7 5 -  51 8 proc. Łodzi 58.25. 10 proc. 
cis Mec 6 7 , - .  P ni oc obhgacje T. K. 
Ziem skiego 9 4 , - .  Stabilizacyjna 83. 5 proc. 
Radomia 43

Akcje:
Bank Polsk i 168,50—. — Powszechny  

Kredyt 110. Zw nzek Spółek Zarobkowych  
78:50' Puls — . Elektrowni? w Dabrov ie 
— . Cukier Cegielski 37,d0. Mo-
d izejdw  2o. Norblin ICO, O strow iec 84.5o 
Starachowice 23.75 Z ieleniew ski 83,— 
—80. 'iaberbusch 225—.Węgiel 69.50.Paro  
wozy —, —. Borkows! : —. SDiess 135.
Lil>op 27,75 Zachodr 7U — Kiiewski 90. 
K lucze o. UJ i m 73.50, Siła i Światło  
ltift Firley 51. Bank Dysk. 127.

ł o ż y m y  J A N  G U M O W S K I
Wrilno, uh Mickiewicza 7. Tel. 271. 

P R Z E D S T A W I Ć !  f c l ‘ , S T W O  F A B R Y K I

C E C  I  C ! L $ B f
Sp.  Akc. w P o zn an iu

Lokom otywy, w agony, w nlce szo so w e , lokom oblle, kotły parow e konstruk­
cje żelażńc, aparaty cukrow nicze, maszyny rolnicze, od lew n ie  żelaza I stall.

m m  m m c  m  *  . .

•

-

~ r

' I f m M

E ŁDKAkE 1

1 lub 2 pokoje
ze wszystkiem i w ygo- 
nam1, z telnfonen (cez  
kucnni) Jo wynajęcia  
sc lidnyn lokatorom . 
a,~>to niska 24-a m ,l-ą

SDrzswka i krzew? mmi
W  Jab łon ie , g ru sze , Uiwy, czereśn ie , w iśn ie , agrest, W  
£  p orzeczk i, m a. Iny o raz  o zd o b n e ,
W  ZaaKlimatyzowane, wychowane n? miejscu w szkółkach. Jj/

Nowy wieJki dobry wybór £
W  p o leca ią  na sezo r  jrsler.ny Szkółki M azelewskie ¥  
£  u-z” Ko.G .ji Wileńskiej.

1  W i l n o ,  Z a w a l n a  8 — 2 , J
C eny p rzystęp n e. Z

»Ł 7 1 » a W « B r..'p r

i  K i '

i J t r » ‘ i ■ « * ■
I H na

OFIARY.
Zamiast kwiatów na grób kuleztimu i 

przyjaciółki śp. H'ahny Wierzyńskiej -— na 
dcm opieki poć. wezwaniem sw. Jozefa (Wi- 
w ulskiego 11) sk łada 15 zł. Zofjc W ąsowska.

Kanni E A O I O  m ii
O głoszenia, reklamy przez radio, 
oraz ao  wszystkich pism m iejsco­
w i ch i zam iejscowych załatwia do 
najniższych cenach i dogodnych wa­
runkach Z głosz. Ajencja Poikres*, 
W.Ino, ul- Królewska 3, tel. 17-80.

■ sa

I D s z c z ą J n o l ć  t o o r z y  bogactu/s
Żądajcie w rzęd zie  

gwarantowaną ogniotrw alą

P A P Ę  D A C H O W Ą

f i u , m a r  u.  o m
T anie, praktyczne d łu g o tr w a łe  

dachy
I Ca ż" .w ie r ia  p rzyjm u je  s ię  w biurze  

fabryki: i atrai ->a 4 —i, te l, 10 -40  
| Skład fabryczny: Z aw alna Nr 52.

i FARBIARNIA FUTER
, F  U T  R 0 F B L 1' P „ PS : r .  30

przyjmuje do farbowan.d ŹREBAKI, WALLAB i
w szelk iego rodzaju inne futra.

Przyjmuje się również do farbowania
stare ko łnierze fu tr za n e  i fu tra  na róir.e kolory

Biuro: W. Pohulanka 23, m. 17.

D O M mi rowany 
uochoaow y o 

11 mieszkaniach  
przy przysiangu  
autobi sowjm> p.a- 
cu 1.800 są i. k w , 
ogród warzywny, 
spizedam y natych­
miast za 4.000 do 
larów, z dogodnem  
rozierm m owaniem  

płatności 
Dom .f-K „Zachę­
ta* Mickiewicza 1, 

te ł. o-u5.
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ZAKŁAD KRAWIECKI

bOH&llifi KUhIKDVSH.IEDn
(byłego krojczego pierwszorzędnych f̂irm 

warszawskich)
WILNO, ul. WIELKA 13.

Nir.ieiszem zawiadamiam Szanow ną klientelę, że 
zaopatrzyłem  swój zakrad w duży wybói

maierisłów w Ujim iirl patoitacb
oraz przyjmuję obstalunki na ubrania

damskie, meskie i uczniowskie
— na zamówienie i gotowe —

■BBmBHHMUH3H9Sn9Z9BB3C
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6 .Z S U B t8 ¥ l& &

syfilis, narządów' 
śsodKi^ycża; cd  9 
—1. od 5 - £  wjeci. 

Eifktrotcrapja  
(diatermja).

Kińblata-Ljksrz

l i .  ^ y m w a
KCBIECh, WEivt:- 
SYfEhfe, lARZA- 
DGf? łO^cOW. 

*2—.2 i Oi‘ 4—d,
«!. M icŁiłwicza 24, 

tai, 277.

IW  Z Biinl. .
z w szystkiem  i wygo 
dam;, z utrzymanien 
Ijo bet, do wynajęcia 
Teatralna 5 m 3. -i

M t M
m m w & m
W y ż s z y  urzęitnll 

p s r s f n i w y
^awafer, poszukuji 
natychmiast kom for 
tow o ui ządzonegc po ■ 
koju. Zgłoszenia p. 
„komfor** do adn 

stracjl „Słow a“.

" f t w i i j
ao sprzedania można  
częściam i. Oferty do  
affrn. , S.owa* dis S. R.

DOKTOR

A J i u m a w ł c z
CbO'Obv w ereryczne, 
■kórne, i syfilis. L rzy- 
ięcie: Od 9— 1 i 3—7. 

Wilno,

ul. Wielka Z l.
(T a k i. 921). —

raz Gabinet Kosme- 
trezry usuwai zrnor- 
ziczki, pitgi, irąery, 
lujsicz, brodawki. ..T-J 
łKąjkł., <.'ypad :‘iie  w io- 
sów . M icxif4'icza 46. 
a ,  f t ,

» “ • *
( C O f i l t i

.sam a ffik
““ a  * BHP
G a b i n e t

R a clo n a ln ej K osm e­
tyki L eczn iczej. 

W i l n o ,  
M ick iew icza  31 m . 4.
llfniiO kobiecą k o a - 
UlUUC serwuje, dosko­
nali, odśw ieża, usuwa 
iej skazy i orani/ 
Sztuczne ooalenie c e ­
ry. Wypadanie w ło  
sów  i łuDiei. Naj­
now sze zdobycze k o ­
sm etyki racjonalnej. 
Codziennie od g. 10- -8 

W Z. ?. 43.

DOM w cent-

t  docnodem  25.000 
złu t. sprzedamy 

dogodnie 
wihańiskie Biuro 
K om isow e • Handl.

Mick ewicza 21, 
tek 52 8 1 1F—fl

P r z e d n i e
się tanio po ren .oncie  
auto .Ford*, Wilko- 
mierska iOO-b. —z

F o l w a r k  pod
Wilnem 25 na 

z zaoudow»niam ;, 
wpobliżu sl k ol., 
spizedam y za 2.500  

dolaruw 
WileńSKie Biuro 
Kgm iśowo - Handl. 
Mickiewicza 21 , 
tel 152 9 M F -0

1.1, l ».

DOKTOR
k  m

chc oby v- eneryczne 
sytilis i skórne, fu. 
WILEŃSKA 3, te­
lefon 567. Przyjmuje 
Od 8 dc 1 i od 5 Jo 8

O r a d f c S f e
dosnonali, odśw ieża, 
usuwa braki i skazy. 
Regulacje i trwaie 
przyciemnianie brwi. 
uapin»t Kosmetyki 
^eczriczej „CbUiB* 
J. Hryniey/i^zowej. 
Wielka' 1 8  m. 9 . Prztj. 
od  g- 10—7. —

B. N auczycitlka
szkoły  „D ziecko P o l­
skie*, organizuje 
kom plet przygoto ■ 
w arczy  dla dzieci do
1 kl»sy gimnazjum. 
Zapisy: ui. S.e*-akow- 
ckiego 14 .ii. 5, Ma 
linowska. Od g, 4 —6  
po p nłudniu. —j

V f l l  BĘDZIE tak  
I 3 L «  uprzejm; i nie 
oom ów i udzielenia  
zoywająoych książek  
dla migracn polskiej 
w Holandii? ,Adre s  w 
„Dobrej Prasie*, u l. 
Zarzeczna 28, godz.
2 7 i", p ______— i

OSTEN SMOLL.

17)

1 ̂  * * A

W paguni za isulmcm
—  Słucham Danią. —  odpow iedział 

zmieszany inspektor, na ile sam orje-n- 
tuję się w  tej zawikhanej spraw ie ,  p o ­
s taram  się paniom ją  przedstawi.;! Otóż 
mr. Layle nieznacznie wyszedł w  nocy 
z domu, nikt nie słyszał kiedy i jak. Ce­
lem jeg o  nocnej wycieczki był Hanton, 
a w łaściw ie dom mr. Vaimona Dana, 
w którym  zjawił się o pó łnocy z zamfa- 
rem zam ordow anai osta tn iego.

—  Jak  pan śmie!.. —  krzyknęła 
oburzona  do osta tn ich  granic  mrs. Lay 
le.

D elbury zrobił gest u spaka ja jący  i 
poprosił

—  Proszę pozwolić mi skończyć! 
Zaraz dowie się p’ani o wszystkiem. 
Dziś rano do Scotland 5 ardu przyszła 
kartka ze ^szczegółowym opisem tego, 
co się staio  w nocy. W iadom ości te po­
chodzą  ze źródła, które uw ażam y  za 
niezawodne. Z aw iadom iono więc nas, 
że mr. Dayle nie w ykona  zamiaru i 
przeciwnie, sam padnie  ofiarą m order­
cy, a ciało jego  znajdziem y w labora­
torium Dana. W szystko  to spraw dziło  
się do najmniejszych szczegółów : c ia ­
ło mr. L'ayle‘a leży z przestrzelonem  
czołem, b roni nie znaleziono w labora- 
torjum. Mr. Dan zniknął. Okoliczności, 
w  których dokonano zbrodni, rzucają  
podejrzenia  na Valmona Dana, k tórego 
postanow iliśm y aresz tow ać. W  całej 
tej sp raw ie  jest coś, co ńależy wyjaśnić 
koniecznie: chodzi tu o przeszłość i
działa lność pani męża. Valmon Dan zo­
stanie uwięziony, ale..

P rzerw ało  mu gw ałtow ne  dzwonie­
nie telefonu. Mrs. Layle w yciągnę ła  m a­
chinalnie rękę by  wziąć słuchawkę. 
D elbury jednym susem zńalazł s ;ę przy 
niej i ostro  zatrzym ał ją:

—  Pani pozwoli... Hallo?.. T ak? ..  
Kto mówi

—  Mówu Valman Dan, —  odpow ie­
dział spokojny  głos. —  Proszę popro­
sić pannę Layle.

Nelfy widziała  tylko plecy inspek­
tora  i nie mogła dostrze-c w yrazu  jego 
twarzy, lecz od chwili, gd> telefon za ­
dzwonił, serce jej bic zaczęło gw ałtow­
nie. Z tonu D elbury‘ego  zrozumiała, że 
zaszło coś ba rdzo  w ażnego . Inspektor 
poruszył się niespokojnie, w aha ł  się 
widocznie.

—  Przepraszam , sir, n iedosłysza­
łem dobrze, jak się pan nazyw'a? —  
zapy ta ł uprzejmie.

—  Dan.. Valmon, Dan! Czekam na 
miss Nelły. Bardzo* mi się śpieszy!..

Delbury odwrócił się, w oczach je ­
go błyszczał w y raz  tryumfu. Zasłan ia­
jąc  dłonią tubę, szepnął szybko.

—  Miss Layls, stał się fakt w'yjąt- 
kow;o szczęśliwą’! Valmon Dan telefo­
nuje do pani, prosi pan ią  na tychm iast
0 chwilę rozm owy. Jeśli pani chce do~ 
pomódz nam w znalczienui mordercy, 
p'am ojca, jeśli rzeczywiście chodzi p a ­
ni o to, —• proszę pam iętać, że jest to  
jedyna może okazja. P roszę  mu odpo­
wiedzieć, ale pani pozwoli, że wezmę 
drugą  isłuchawkę i posłucham  rozmo­
wy. Chcę zanotow ać w szystk ie  jego 
słowa.

—  Nie jestem detek tyw em ! —  obu­
rzyła się Ńelly. —  Jeśli pan chce za­
dać j’akieś pytanie  mr. Danowi, proszę 
go zapytać!

Oczy dziewczyn) pałały,, policzki 
o k r y ł y  się -rumieńcem.

—  Proszę się nie unosić, —  przer­
wał niecłerphwue inspektor. —  Valmon 
Dan jes t  jedynym człowiekiem, k tóry 
zna szczegóły  za jśc ia  w' laboratorium. 
Jeśli nie jest  winien, może się zjawić
1 w yjaśnić  spraw ę, 'ale jeśli to on p o ­
pełnił zbroefnię —  czyż zechce pani p o ­
m agać  m ordercy pani o jca?  Proszę go 
w ybadać . Co on powie na u ja s n ą  obro­
nę. Pani musi to wiedzieć, a b y  moc 
pozbyć się niepewności i podejrzeń!

—  Ależ pan  mówół, ze Valmon D an 
będzie 'aresztowany! On tego nic wie. 
Pan żąda  abym  ja  sama w ciągnęła g o  
w zasadzkę. Pan... pan... ależ to jest 
nieuczciwe! G dyby  to był obcy cz ło­
wiek... n ieznajomy, to co innego. Ale 
pan nie może żądać  ode mnie, żebym 
o d e g ra ła  rolę Ju d asza  względem Val- 
m ona Dana. Nie, nie, ja tego nie zrobię! 
Nic mogę!

— Proszę  pani, g dyby  m ego ojca 
zam ordow ano , nie w ahałbym  się ant 
rhwili ze w zględu na światów*e konwe 
nanse, lecz uczyniłbym, co jest w mej 
mocy, aby  go znaleźć i oddać  w ręce 
sp raw iedliw ości!  —  odrzekł os tro  Del- 
bury

—  Proszę  mi dać słuchaw kę! —  za­
żąda ła  spokojnie Nełly.

—  Pani zgadza  się^jzrolrć. to, o co 
proszę?  —  zapytał, jaatrząc na nią ba- 
.lawczo.

—  Uczynię to dla ojca.
Mówiła tak cicho, że trudno  było 

.losłyszeć jej słowa. Inspektor, milczą­
co poda ł  jej słuchawkę,

—  Czy to  pan D an?  T u ta j  Nełly. 
P i n  chciał mównć ze m ną? z'apytała 
usiłując n adać  głosowi ton normalny.

—  T a k  pani.
,.s (ji)dpowiedź brzmi,ała tak zimno- i 

spokojnie, że dreszcz w strząsnął cia­
łem biednej dziewczyny.

Dan nie stracił zimnej krwi i. p a n o ­
w ania  tad sobą, mimo tragicznego 
splotu okoliczności, jakie go -otoczyły^- 
Spokojnie i w ytrw ale  w ykonyw ał swuii 
plan.

—  Telefonuję do pani, gdyż nie m o ­
gę się z panien wódzief:, z wuadomych 
dla pani przyczyn, —  ciągnął da lej. —  
Stał się fakt, k tóry maże doprow adzić  
mnie na szubienicę, jeśli nie zdołam 
dow ieść że nie jestem  win ien. Truo- 
no mi o tern mówić, ale muszę być 
zupełnie szczery z panią . Z pew-nyćh 
powodów-', których narazie wyjaśnie­
nie mogę, m uszę ukryw ać  się przed

policją, w c iągu kilku miesięcy. Gdy 
nareszcie  będę mógł w yjaśn ić  w sz y s t ­
ko, uczynię to wmbec w ładz i pani. 
Dowie ssię pani w ów czas  dużo dz iw ­
nych izeczy, zanim jednak  ra chwila  
nadejdzie*, proszę się nie m a d w ić  i ufać 
mi.

—  Ale... ale ja  nie wiem, co się sta­
ło w nocy, —• zapy ta ła  Nelly zmieszana

—  Nie, pani wie w szystko, d ro g a  
moją. Delbury opowóedział w szystko  
przed chwilą, —- Dan mówił teraz s e r ­
decznie, pieszczotliwie. —  Czekałem tu 
taj, a  godziny wdokły mi się, jak wie­
ki całe, zanim p rzyn ies iona  pani tę 
sm utną w iadom ość.

—  Ale, Valmonie, proszę mi powne- 
dzieć, co się s ta ło?  Serce mi pęka z 
bólu. B łagam, niech p’an mc p rzedem ną 
nie ukrywa!. Czyż pan nie może p o w ie ­
dzieć mi prauniy.

—  Pani w'ie tyle, ile w szyscy  będą 
wiedzieli, aż do chwili, gdy  sani tę *za- 
gadkę  wyjaśnię. Droga* Nelly, pani wic, 
ze ojciec pam umarł w mo-im domu. 
W ie  p’ani, że mnie pode jrzew ają  o to 
m orders tw o. T o  fałsz i błąd! Proszę  mi 
wierzyć. Ojciec pani zjawił się u mnie 
w nocy w  zamiarze zabicia mnie. Uprze 
dziłem go, że spo tka  go śmierć jeśli 
dobrow olnie  się nie oddali.. Ale..

—  Ale d laczego , dlaczego? Na Bo 
g a  żyw ego proszę mi to wyjaśnić! D la­
czego ojciec chci’ał zabić jm ia  —  naj­
lepszego naszego przyjaciela?

Nic mogę powiedzieć te g a  pani. 
P rzedew szystk iem  dategó , żefobok pa 
ni stoi Delbury i słucha. . o, proszę się 
nm dziwić, że ja to wuem. Niech pani 
w ysta rczy  to, że wiem w szystko! Po 
wtóre gdyby  się pani tego dou/iedziała, 
oga rnę łaby  pbrńą w iększa jeszcze ro z ­
pacz. Niech D elbury  sam w yjaśni to 
pani. Jest *to jego obowiązkiem Nie 
mam ocho ty  dopom agać  mu w  tern. 
Zresz tą  muszę zaznaczyć, że nie mam 
nic przeciw  niemu. Sądzę*;że ma dosyć 
rozumu, by  nie popełnić zbyt wielkich

błędów. W iem , zresztą, że potrafi dać 
sobie rady w zawiłych sprawcach. Ale 
myli się bardzo, uw aża jąc  mnie za w i ­
nowajcę. Mr. Layle zabił się sam. Nic 
więcej tymczasem powiedzieć nie ino 
gę. Delbury mówił pani, że będę u.wię' 
ziony. Nie mogę, oczywiście przekonać 
go  o niesłuszności tego zamiaru. Ale 
proszę g o  zapewnić, że to w szystko  na 
nic się nie zda. Niema takiej siły n’a 
świeele, Rtóraby mnie zdołała pochw y­
cić. P roszę m u  poradzić '' również, by 
p rzerw ał nadzór portów. W iem, że z o ­
stał Wydany rozkaz rew iuow ania  w s z y ­
stk ich  okrętów odchodzących  z angiel­
skich portów . Nie mam zamiaru ucie­
kać z Anglji. Zosta ję  w Londynie, d o ­
póki nie skończę rozpoczętego dzieła. 
D ow idzenia  Nelly. G d y  cała ta  stTasz- 
na sp raw a  będzie skończona, a  pani 
będzie wiedziała ó" wszystkiem, p o p ro ­
szę pan ią  o chwilę  rozm ow y Ale do­
póki się to nie wyjaśni, obaw iam  się, 
że pani znienawidzi moje imię. Dowi* 
dzenia.

Dan nie czekajcie odpowiedzi, p o ­
wiesi! słuehaw’kę.

Nelly krzyknęła i obejrzała  się na 
inspektora. —  Rozłączano nas...

Delbury zmarszczył brwi.
—  Słyszałem rozmowę, ale już te­

raz nic nie rozumiem; Skąd on mógł 
wiedz.eć, że jestem tu ta j?  Skąd wic 
o moim zamiarze a resz tow an ia  g o ?  Ja 
kieś czary!..

G w ałtow nym  ruchem zdjął s łu ch aw ­
kę.

—  Hallo... m iejska '5.. T uta j s tarszy 
inspektor ze Scotland Yardu. Proszę 
dowiedzieć sie, skąd te lefonow ano tu­
taj przed chw ilą?  Proszę" spraw dzić  
numery i dać mnie znać. P rę d z e j1

Za chwilę odezw ał się dzwonek:
—  T elefonow ano *z publicznej roz­

mównicy na Cinsoą S tree t .
—  Djabli! —  krzyknął Delbury, 

Znów w ym knął nu się z r tąk D op raw ­
dy, m ożnaby uwierzyć, że to nie jest

człowiek tylko n ieuchw ytne  w idm o 1
Nelly do tknę ła  jeg o  ramienia. Pa­

trzała  mu w oczy spokojnie i s ta n o w ­
czo, żąda jąc  kategorycznie  całej p raw - 
dy.

-— Mr Delbury, *pan słyszał, co mó 
wił Vamon D an?  Ojciec poszedł d o  
niego, by  go  zabić, a  nuał w tern jak ś 
szczególny, ta jem niczy cel. D laczego  
mr. Dan nie chciał mi tego  wyj’aśnić. 
Czemu powiedział,  że byłoby to g o r ­
sze od śmierci o jca?  Muszę wiedzieć 
wszystko. Pan wie... proszę nic nie 
ukrywać. Żądam y p ra w d y !

Delbury odpow iedzia ł jej otwartem: 
sjaujrzeniem i p róbow ał uprzedzić:

-—  Miss Layłe, jarosze lepiej n-i-e py 
tać o to. Nie chcę do tykać  tego  temati 
dopóki się w sz y s tk a  nie wyjaśni. Cze 
sto bardzo policja się myli... być może 
że i te taz  opieramy się na fałszywych 
przesłankach . Proszę  pozwolić nam. 
zbadać  g runtow nie  zajście. Potem p o ­
wiem paniom wszystko.

—  Nie rozumiem, czemu pan nie 
chce pow iedzieć  tego, c o  pan wie.

Nie odp-owiadajac na jej pytanie.. 
D elbury  zwrócił się do matki. Był zmie­
szany  i n iezadow olony

—  Proszę pani, obecnie  ś ledztw o 
jest  w  toku, lepiej będzie, jeśli panie  
zatrzym ają  sie z .pytaniem! Sędzia śied 
czy wezwie panie w kró tce  do siebm-

—  O dm aw iam  wszelkich zeznań,, 
zanim się nie dowiem w szystk iego . co! 
się stało dziś w nocy i pan nie (podzieli, 
się z nami swemi- przypuszczeniam i. 
Córka moja ma rację. Jeśli my nie m a ­
my p ta w a  wiedzieć o wszystkiem , to* 
któż ma! w iedzieć? N aw et sędzia ś led ­
czy nie może tu mieć p ie rw sz e ń s tw a ’

Inspektor z rozpaczony nie wiedział 
jak*śię bronić. Nie mógł nie przyznać 
racji tym kobietom, wiedział, że mia­
ły p raw o żądać  wyjaśnień... Ale inspek­
tor sam me wiedział, gdzie ma tej
p raw d y  szukać, 
ustąpić.

Nelly nie chciała
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